Nr. 216 


Kraków Czwartek dnia 22 Września 1898, 


Rok VI 


Przedpłata 
w Krakowie: 
rocznie zar. 16-— 
kwartalnie „2 
miesięcznie y 
za odnoszenie „ 

Na prowineji: 
rocanie złr. 20* 
kwartalnie a 
zaiesięcznie ,„ 

a granicą: 

w Niemczech miesię- 

esnie 2— złr., w innych 

krajach Europy 2'20 2. 

Numer 8 et. 
Niedzielny 10 ct. 


pa 
170 


toS 


Poúczas stanu wyjątkewego w Krakewie wychodzi cedziennia, z wyjatkiem niedziel i świąt 


X, AR 
k = 


© godzinie 2-giej po południu. 


Ogłoszenia 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 
szeniach I'/, ct, 

w „Nadesłanem* 
Więrsz zwykły 20 et. 
łuby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
- Jan Strycharski, 
Rękopisów redakcja 

nie zwraca, (e 
Każda zmiana adresu 
+20 ot. 


Redakcja i Administracja: 
Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 


Telefon Redakcji Nr. 309. 


ZAŁOŻYCIEL: JÓZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Biuro inseratowe: 
Kraków, uł. Jagiellońska 1. 7. 


Po maneśce — prze parlamenien, | 


Ostatnie ustępy cesarskiego manifestu do ludów 
Austrji są niezwykłe zarówno formą jak i treścią. 
Dają one aż nadto wyraźnie do zrozumienia, że 
cesarz nie tylko pragnie, ale ma nadzieję, iż tra- 
giczny wypudek genewski i zespolenie się w żało- 
bie lndów monarchji przy trumnie cesarzowej, nie 
pozostanie bez doniosłych skutków w polityce we- 
wnętrznej. Prasa słowiańska i niemiecko-katolicka 
dała temu Życzeniu wyraz zaraz w pierwszych 
dniach po nadejścia ponurej wieści*o zbrodni Luc- 
cheniego; wówczas jednak organa obstrukcji, za 
któremi wiernie poszedł i nasz Kurjer lwowski, 
oświadczyły, że życzenie takie jest nietaktowną 
npekulacją na nieszczęściu i że polityki wewnętrz- 
nej w Austrji w ni zem nie może dotyczeć fakt, 
iż „poddany włoski popełnił zbrodnię w Szwajca- 
rji“. Manifest cesarski zamyka usta autorom tych 
niedorzecznych argumentów. Czy jednak głos, pe- 
łen rozdzierającego smutku, wielk ego namaszcze- 
nia i pełnego podziwn odczucia obowiązków, nie 
przebrzmi bez echa w kołach, w których rozwi- 
nięto jawny sztandar buntu już zbyt zuchwale, a- 
by go módz teraz bez upokorzenia zwinąć, — na 
to stanowczo odpowiedzieć jeszcze nie można. Nie 
brak objawów, wskazujących, że wszystko pójdzie 
po dawnemu. 

Obecnie najcharakterystyczniejszym jest objaw, 
że dzienniki, wyrażające opinje jenerałów obstru- 
kcji nie tają przedewszystkiem wysokiego rozdraż- 
nienia z powodu — wprowadzenia w życie ustawy 
© podwyższeniu pensyj urzędniczych | Nowe fr. Pres- 
se posuwa sig aż do tego, że twierdzi, iż to wpro- 
wadzenie jest krokiem antykonstytucyjnym, ponie- 
waż nie istnieje już Izba, która te ustawy uchwa- 
lała! Zdaniem tego dziennika rząd przestrzegający 
ściśle ustaw powinien ponownie wszystkie ustawy 
o regulacji płac przedstawić dzisiejszej Izbie — 
oczywiście na to, aby ona je zagrzebała w obstru- 
keji i aby potem można było kuć kapitał z obu. 
rzenia i rozdreżnienia sfer urzędniczych. Napaści 
na Bilińskiego, że te ustawy ułożył i na Kaicla, 
że rzyskał dla nich sankcję — motywowane są 
kunsztowną budową argumentów, mających dowo- 
dzić zdawna obmyślarego na tle płac urzędni- 
czych zamachu na dzisiejszą konstytucję, a przede- 
wszystkiem na dzisiejszy parlament. Oczywiście bo- 
wiem dla Neue freie Presse poniedziałkowa wia 
domość o sankcji dla podwyższenia płac jest ja- 
snym dowodem, iż rząd istotn'e jest uzbrojony na 
wszystko, skoro nie waha się czynić wydatku, na 
który będzie musiał zdobyć niebawem w jakikol- 
wiek sposób kilkanaście mi)jonów pokrycia. 

Bil ński obliczał koszt podwyższenia płac na 121/3 
miljona. Z powodu pomnożenia od tego czasu li- 
czby urzędników zwłaszcza w stanie sędziow skim, 
cyf:a ta Znacznie wzrośnie. W najbliższych trzech 
miesiącach wydatek nie będzie tak dotxliwy, po 
nieważ urzędnicy tak,jak przy każd«j nowej nomi- 
nacji opłació będą musieli trzydziestoprocentową 
takso: reszta pokryje się % zapasów kasowych. Na 
rok 1899 jednak rząd musi już mieć gotowe po- 
krycie. Minister Biliński zapowiedział je w pod- 
wyższeniu podatku cd konsumcji cukru (6 złr. od 
cetnara metr.); podatek ten jednak może być do- 
p-ero wprowadzony z początkiem najbliższej kam- 
panji cukrowej, t. j. od 1 sierpnia 1899, Tymcza- 
sem musi być wprowadzony taki sam podatek od 
sprzedaży cukru. Odnośny projekt przedłożony zo- 
stanie Radzie państwa wraz z projektem ustawy o 
podwyższeniu płac sług państwowych, na co potrze- 
ba 31/4 miljona złr. Co się stanie w razie, jeżeli 
wybuchnie obstrukcja, łatwo przewidzieć. Zarówno 
podatek cukrowy, jak i podwyższenie płac sług, 
oraz inne drobniejsze cywilizacyjno-ekonomiczne 
projekty rząłu wprowadzone zostaną pozakonstytu- 
cyjnie. Obs'rukcjoniści wpadną w wściekłość i cu- 
kier niestety podrożeje — ale wyrządzona zostanie 


cała ludność swobodnie odetchnie, czując, że koła 
maszyny państwowej i reform ekouomicznych po 
długim zastoju raźno znowu s'ę potoczyły... 

W Galicji jeduak będziemy mieli i w takim 
razie — stan wyjątkowy! Gdyby parlament mógł 
obradować normalnie, byłyby wszystkie po temu 
szanse, że zarządzenie hr. Thuna nie uzyskałoby 
większości w dzisiejszej Radzie peństwa. Znaczna 
cześć Czechów i poładniowych Słowian, a zapewne 
także i kilku katol ków niemieckich usunęłoby się 
od oddania głosu, a polskie frakcje ludowe prze- 
ważyłyby szalę przeciw rządowi. Zd:je się jednak, 
że trudno przypuszczać, aby wogóle do głosowania 
przyjść mogło. Jedyna w takim razie byłaby pə- 
ciecha, że wówczas nietylko nad Galicją, ale i nad 
resztą monarchji zawisnąćby musiał stau wyjątko - 
wy na czas przejścia do iunych form konstytucyj- 
nych, których oddawna słowiańskie lady monarchji 
pożądają. Pcd takim warunkiem, ale tylko pod ta- 
kim, moglibyśmy się pogodzić ze stanem wyjątko- 
wym, który znowu nie jest tak bardzo straszny, jak 
go malnją. Draźnić on masi i wywoływać opozy- 
cję, jako bezeelowy półśrodek, ale budziłby powa- 
żanie, gdyby po za nim krył się podyktowany ro- 
zumem stanu i nezciwością zamiarów czyn poľ- 
tyczny. 

— - m M 


Kniać Puzyna przeciw hr. Tarmowskienu, 


1. 


Ostatni zeszyt petersburskiego Kraju przyniósł ar y- 
kuł, satytułowany „Stosunki galicyjskie", który jak 
grom z jasnego nieba spadł w obóz, którego główna 
kwotera mieści się na krakowskim Szlaku. Pod tym 
tytułem redakcja pisma peteraburskiego pomieszcza 
list kniazia Józefa Puzyny z Hrymincza, jeśli się nie 
mylimy, brata księc'a biskupa krakowskiego, zawie- 
rający świetoą, pełną znajomości rzeczy i druzgoJą- 
cą, choć uader uprzejmą prlamikę z mądrością ob- 
jawioną w wielometrowem dziele hr. Tarnowskiego, 
które na szpaltach Czasu „po rozruchach* wydoby- 
wało się na ówiatło dzienne, budząc więcej zdziwie- 
nia, niż zainteresowania powszechnego. 

Nawiązując wywód swój do artykułów hr. Tar- 
nowskiego, kniaź Puzyna nie godzi się z jego wnio- 
skami ani co do nieodzownego braku dobrej wiaty 
ze strony „agitatorów* (Stojałowskiego, Stapińskie 
gò itd.), ani co do powszechnego :zekomo w Galicji 
rozloź nienia moralnego wszystkich warstw inteligencji 
p lekiej, w czem hr. Tarnowski dopatruje się przy- 
czyn rozruchów. Przeciwny ryczałtowemu potępianiu 
wszystkiego, r: dzącemu tylko zniechęcenie, a nieda 
jącemu podstaw do skut omego przeciwdziałania, o 
które „człowiekowi tak wielkiego serca i zasługi 
idzie głównie", „7 8utor listu radzi wejrzeó bliżej w 
st sanki wiejskie w Galicji, by znaleść konkretne 
przyczyny złego. Oto jego uwagi: 

Temu lat przeszło dwadzieścia hr. Stan. Tarnow- 
ski wydrukował w Przeglądzie Polskim pamiętny 
artykuł pod tytałem: „Porcje", w którym eałemu od- 
łsmowi społeczeństwa szlachecko-rolniczego wyrzucał 
ckropaą praktykę w odbieraniu za udzieloną chłopom 
pożyczkę pieniężną należności w roboc źn'e z lichwiar- 
skim procentem. Czy czoigodny autor sądsi, że ed 
jego jednorazowego wystąpienia ta część społeczeń- 
stwa do tego stopnia się przeobraziła, że zmieniła z 
gruntu swój sposób postępowania w stosunku do lu- 
du wiejskiego? Trudno na to odpowiedzieć twierdząco, 
a tem trudniej wobec Świeżo wydanego przez autor®, 
a tak surowego sądu o całem iuż inteligentnem spo 
łeczeństwie galicyjskie. Jeżeli mie liohwa, prakty- 
kowana w sposób, który autor napiętnował w „Por: 
cjach“, to inna f rma wyzysku praktykowana jest o- 
becnie przez dwory, eo postaram się udowodnić nie 
cgólnikami, lecz ścisłym rachunkiem. 

W większej części gospodarstw w Galicji prsk- 
tykuje się oddawna nierzetelna stopa wynagrodzenia 
robotnika dworskiego, tak zwanego fornals, dającego 
w zamian cały swój czas i pracę cd Świtu do nocy; 


przynajmniej sprawiedliwość dzieriątkom tysięcy, a | wynagrodzenie to jest do tego stopnia niedostate- 


cznem, że fornal nie jest w stanie normalaie wyży- 
wić siebie z rodzinę i aby mólz żyć, musi w tymże 
dworze zdobywać nielegalnym sposobem brakująsę 
mu ilość ziarna i kart:fli, albo zażyć się przedwcze. 
śpie i tracić dzieci jedno po drmgiem x rachityzmu. 
Roczny żonaty fornal, zwłaszcza w Galicji wscho- 
daiej, pobiera od 8—10 korcy ziarna, do tego w śre- 
daim gstunku i tyleż mniej więcej kartofli rocznie. 
Biorą przeciętaje 9 korcy, jako normę. 

Po Ściałym obrachunku wypada 220 funtów ziar- 
ua z korca średniego zboża: licząc ubytek drobny 
przy mieleniu i przybytek 40 pro. na wadze wsku- 
tek napiekn, otrzymamy 2744 fanty chleba; a że dla 
robotnika żonatego, mającego nie więcej nad troje 
dziec, potrzeba dziennie najmniej 2 funty chlebs, 
zwłaszcze wobec zupełnego braku mięsa, czyli na 
pięcioro 3650 funtów rocznie, brakuje przeto, jak to 
widzimy z obrachunku, 906 fontów samego chleba 
rocznie. Co do wyznaczonej xaś ilości około 10 kor- 
oy kart fli rcznie, t) zaledwie ich starczy do garn- 
ka re strawą gotowaną, a brakuje na utuczenie je- 
dnego karmnika, mającego dać dostateciną ileść ało- 
niny do wspomnianej strawy i drogiego na sprzedaż; 
ten ostatn’, to jedyne źródło legalne dochodn na po- 
krycie nieprzewidzianych wydatków, jar: chorobe, 
pogrzeb, Ślub, chrzest, pensa bowiem r.c na, wyno- 
nosząca od 15 do 35 głr. względnie do tego, ozy 
fornal otrzymuje mleko w natorze, czy też wolno mu 
trzymać krowę, zaledwie wystarczyć może przy wiel- 
kim wysiłku pracy ze strony kobiety na obuwie i 
odzież dla pięciu osób, co jest widocznem i beg ści- 
ślejszego obliczenia. 

Taką jest miara zasłag roboczego lndu w Gali- 
oji. Ten sam fornal we wszystkich innyca dzielni- 
coach połskich, nie mówiąe joł o Litwie, gdzie jest 
bez porównania hojniej utrzymywany i opłacany, o- 
trzymuje rocznie minimum 12 korcy ziarna i 30 kor- 
cy kart: fli przy tej samej mniej więcej pensji. Przy- 
t-m mieszkania dla tych ludxi niedosta'esznie żywio- 
nych, szczególniej we dworach średniej zamożności, 
zostawiają pod względem hygjeny o wiele więcej do 
życzenia, niż pomieszczenie inwentarza dochodowego; 
nie potrueba chyba wyprowodzać wniosków o pozio- 
mie zdrowotności nowego pokolenia, chodowanego w 
atmrsferze takiej „nursery*. 

Nie rzadko się zdarza ulokowanie dwóch rodsin 
z mnóstwem dzieci w jednej izbie, a w tej samej 
izbie zaajduje się odgrołzona deskami spiżarnia x 
gaijącemi ziemniakami i resztkami żywności. Robo- 
tnicy zaś nie żonaci, tak zwani stoło "nicy, przy pen- 
sii od 20—35 złr. rocznie, mięso dostaią tylko na 
Wielkanoc i Boże Narodzenie, a tłaszczów w stra- 
wie, okraszonej stęchłę słoniuą, czyli tak zwanem 
sadłam, w homeopatycznej dozie, gdyż przy większej 
ilości, s powoda silnego odoru i smaku sadła, stra- 
wa nie byłaby jsda'ną. Co zaś się tyczy pomieszeze- 
nis, to nieżonaci speojalnie dl. siebie przeznaczone- 
go nie mają, a Śpią pod żłobami w stajniach i obo- 
rach, dziewczęta zaś w jedynej izbie piekarnianej, 
nierzadko razem z mężczyznami, Cz” można się dzi- 
wić wobec tego, że ten robotnik żle pracuje? Czy 
najlepsza nawet msszyna jest w stanie dobrze fank- 
ojonować, gdy jest śle naoliwioną? Ża też nie wiedzą, 
a raczej nie rozumieją oi panowie właściciele podo- 
bnych dworów, że wbrew własnemu działają intere- 
sowi. Daleko większa ich liczba zrozumiała swą ko- 
rzyść w postępowaniu ze swym inwentarzem docho- 
dowym. 

„Zdarzała mi 8'ę sposobność zapytywać ziemian 
galicyjskich o ten wyjątkowo prawie w Galieji pra- 
ktykujący się zwyczaj i otrzymałem od ludzi stosua- 
kowo poważnych i szanowanych w swojej okolicy od- 
powiedzi, które, jako ch rakterystyczne, tutaj przy- 
taczam : „Prawda, że mieliby za mało, gdyby sobie 
cob nie przykradli*, lub: „Prawda, że mają za ma- 
ło, ale tymczasem nie pozwala nam na żadne refor- 
my równowaga naszych budżetów“. Toć przecież w 
pierwrz-j odpowiedzi złodziejstwo jest wprowadzone 
do rzędu zasłag i to nie przez tyda, lecz przez 
Chrześcijanina, w drugiej tkwi niby świadomość złe- 
go i obietnica poprawy, ale waranki budżetowe nie 
rokuią tej poprawy w bliskiej przyszłości, budże- 
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ty bowiem coraz są bardziej przeciążone potrzebami 
życia nad stan. (Dok. nast.). 
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Z KRAJU. 


Lwów 19 wrseśnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Wśród różnych kwestyj „kwestja piwna“. — Ciekawe z niej 
i pouczajace szczegóły. — Co daje gwarancję. — Z tea- 
tru: „Belweder“ Bolesławicza. 


Nie schodzi u nas z porządku dziennego „kwe- 
stja piwna“. Do iyu rodzaju „kweatyj*, dla których 
Galicja jest prawdziwic klasycznym gruntem, wł saie 
jeszcze tej b akowało. Nie jest ona jednak lckalaą — 
może być pouczsjącą i ciekawą dla st:r przemysło- 
wych całego kraju, a złaje mi się, że i Kraków 
mógłby ocś z niej skorzystać. Dla tego o niej nieco 
obszerniej piazę. 

U nas od szeregu lat przemysł browarniczy opa- 
nowali spekulanci żydows:y. Głybym na własne o- 
czy nie widział dowodów, nie uwierzyłbym wezel- 
kim opowiadaniom, co mię działo i co się jeszcze 
dzieje w tym światku Gambrynusowego n'ktxru. 
Właściciele lwowskich browarów tak się powikłali 
w stosunkach handlowych i przemysłowych, taka za- 
psnowała niezdrowa ko.kurencjs, że aby iako tako 
utrzymać zbyt towaru wyrabianego, musieli szukać 
dróg, o których wszystkim ekonomjom politycznym 
osłego świata nie śniło się nigdy. Prosedura była 
taka, że właściciel danego browaru, aby mógł do- 
starczać piwa do szynków, musiał szynkarzom peży- 
czać pieniędzy na prowadz=nie inieresn i bez żadne- 
go procentu, potrącając sobie za to małą kwotę, 
n. p. 1 złr. przy dcstarcz niu do szynka każdej par- 
tii piwa. ŚSzyukarz znowu płacąc o 1 złr. więcej 
przy odbiorze piwa po nad należytość za to piwo, 
mimo że dostał znaczaiejszą sumę w gotowiźnie od 
właściciela browaru, uważał, ż» go piwo drożej ko- 
aztuje i dolewał do niego wody, slbo daw:ł gorsze 
i tańsze z innego browaru. Nie dość na tem, taki 
szynkarz formalnie przeprowadzał cichą licytację i» 
plus, be mówił, że jeżeli mi pan nie dasz takiej, a 
takiej samy mna prowadzenie iateresu, to ja będę 
brał piwo z innego browaru, z którego właściciel 
pożyczy mi więczj. Można sobie wyobrazić, jaki za- 
panował chaos, z pośród którego wyłoniły się takie 
stosunki, że p» prostu właścicielom browarów lwow- 
sxich groziła doszczętna finansowa ruina. 

O tem juź pisałem, ż» dla ratowania przemysłu 
piwnego u nas, zawiązało się Towarzystwo skeyjne 
z dużym kapitałem, zakupiło wazystkie browary lwow- 
skie, kilka z nich zamknęło, a w posostałych, wypo- 
gatonyoh w najpostzypowszą koasśrukcję mechaniczną 
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i w bardzo znacine fuadusze, zaczęto wyrabiać piwo 
lwowskie różnych gatunków, nie wchodząs w żadne 
koaszachty z szynkarzami, lecz przeciwnie rozpostarł- 
szy oiujsą kcntrolą nad t3m, aby piwa nie fałszo- 
wano po szynkach i aby konsumansi nie byli przez 
różne manipulacje oszukiwani. Ale «t» rozpo :zęła 
się kampanja przeciwko tej uzdrawiającej akcji i za. 
częto wojować rozmaitymi sztucznymi argumentami, 
a pod ieh osłoną począli rozmaici niemiaszkowie i 
zamiejscowi żydzi sprowadzać na rynek lwowski prze- 
różnego rodzaju piwo liche i podstiywająs się pod 
dobry towar. Naturalnie, tego rodzaja łowienie ryb 
w mętrej wodzie jest zupełnie zrozum ałe — aie, 
żeby pewne koła i niestety pewne dzienniki walczy- 
ły przeciwko uczciwej pracy akovjaego Towarzystwa 
lwowskich browarów, które jest nasze, krajowe i 
przyczyna się do podniesienia zdrowego przemysłu — 
tego doprawdy :rozumieć nie motas. 

Faktem jest, że obecne piwo lwowskie, w róż- 
nych g:tankach wyrsbiane, jest dobre i otoszone sil- 
aą kontr:lą, dal-j że nie prawdą jest, aby dochód 
kcniumoyjny miasta zmniejszył się z wyrobu piwa, 
bo w tych browacach, w których obecnie Towarzy- 
stwo aTcyjne robi piwa, wyrabia go więcej, anizeli 
we wszystkich poprzednich browarach lwowskich. 

nar, w niszych ekonomiczno-przemysłowych 
stosunkach, bardzo ważną role odgrywa okoliczność, 
kto sti na ozele pewnego przeca ębiorstwa, czy ope- 
racji. Jeżeli stoją lulz'e nieskazitelsych charakterów 
i saani od dłaższeg» czasu z dodstn 6j pracy pn- 
blicznej, to jut jest dowodem, 43 sprawa jest d:bra 
i p żyteczna. Na czele lwowskiego akcyjnego Towa- 
rzystwa browarów, stoi p. Złzisław Marchwieki, a 
nazwisko i stanowisko jego, chyba 'nż daje zupełną 
gwarancję. Głównym dyrektorem Towarzystwa, jest 
p. Klein, przemysłowiec wielkiego styln, nieposzla- 
kowanej uczsiwości i prawości charakteru, pochodzą- 
ey Z zAcnej rodziny niemieckie, która się u nas 0- 
siedliła i spolezczyła, a któ ego ojsiec, zmarły przed 
laty, zajmował zaszczytne stanowisko wśród knpiec- 
twa lwowskiego, będąc zarazsm przykładem żelaznej 
pracy, pomysłowości i rzetelności. 

Tyle tymczasem o lwowskiej „kwestji piwnej*. 
Rzeczy tak się kierują, iż niezawodnie będę musiał 
jeszcze powrócić do niej w niedalekiej przyszłości — 
a teraz z innej beczki, ale już nie z piwnej. 

Jedziemy całą parą teatralną. Premjera po pre- 
mjerz3. Pisałem już e „H. K. T.*, wozoraj dawano 
trzyaktową sztukę „Belweder“ Bolesławicze, na jutro 
zapowiadają komedję Przybylskiego „Państwo mło- 
dzi“. A więc trzy rzeczy do rzeczy, bo wszystkie trzy 
astuki oryginalne. 

„Belweder* p. Bolesławicza, jest to trzyaktowy 
obraz, a właściwie trzy obrazy z przedednia listopa- 
dowego powstania. Wadą sztuki jest, że autor nie 
wyzyskał należycie materjała, ale poczytać należy za 


zaletę, iż mimo to mapisa? rzecz barwną, dysząe: 
przeczystym patrjotyzm3m, ciepłą i w prostocie awe 
jej bezpret:nsjonalnej, woale zajmującą, a w pownyć 
sytuacjach nawet wzraszającą. Publiczność licznie zu 
brana, prawdziwie rozgrzała się ma tej sztuce i nj“ 
wdając sę wjej literackość i artystyczność, obja wiał: 
żywe oznaki zvdowolnienia. Najlepiej się udała aut? 
rowi pos'ać wielkiego księcia Konstantego — dobra 
i interesująco ją narysował. P. Bolesław*cz dowiódł 
że może napisać na Scenę rzecz miezwykią, trzsba ję 
tylko staranniej oprasować i mastarjał do dna wyzy* 
skać. „B3lweder"* wystawiła dyrekcja z eałą staran- 
nością. Piękne mundury wojska polskiego chwytaiy 
za serce i wyciskały łzy z oczów. U góry, na te 
poczciwej górze — na galerji wrzało od serdecznego 
zapału. To dla autora czasem powinno więcej «nar 
czyć, aniżeli nawet... krytyka. Zet. 


Stan wyjątkowy w Galicji. 


Dziś we czwertek, przed tutejszym trybunałem 
sądu krajowego karnego rozposzął się przed połu- 
dniem epilog spraw eter recowych rozruchów ARnt;ży- 
dowskich. Ostatnia t> rozprawa karna przeciw eks- 
cedentom w krakowstim okręga sądowym. Tcybu- 
nsłowi przewodniczy radca sądu krajowege dr S. 
Schaayd-r, asystują mu: rado: sądu krajowego p. 
Jul. Pietsch, sekretarz rady p. B. Miller i adjunkt 
p. Klimecki. Prvkaratocja państwa oskarża: 1) Woj- 
ciecha Miku ea, 1t 31, wyrobnika w Rudzie kame- 
ralnej o zbrodnię gwałia pabliczaego z $ 83 k. k. 
i przekroczsnie z $ 468. 2) Jana Goreckiego, lat 32, 
wyrobnika z Rozdziela, o zbrodn'ę gwałtu publiczua- 
go z $ 83 przekroczenie z $ 468 i zbrodnie kradsie- 
ży z S$ 171, 173 i 174 IIb. 3) Wojciecha Wojtasa, 
lat 31, wyrobnika w Drużkowie, © p:zekroczónie z $ 
Ali k. k. 4) Józefa Bartkiewicza, lat 27, wyrobni- 
ka w Drażkowie. 5) Wejciecha Wolaka, lai 35, wy- 
robnika w Habalinie. 6) Jędrzeja Wojtarowicza, lat 
23, wyrobnika w  Habalinie, obydwaj o zbrodnię 
gwałtu publicznego z $ 83 i zbrodsią kradzieży 
z S$ 171, 173 i 174 IID, a tù z następujących po- 
wodów: W dniu 25 czerwca b r. kiedy baady chło- 
pów przeciągały przez Filipowice i D'eriżan'ny oraz 
wsie sąsiednie około zaohədu słońc, zjawiła się w 
mieszkaniu Freintla Weinstocka w Fil powicasb, gro- 
mada złożona z kilkudziesięciu chłopów uzbrojonych 
w kije, dla niepoznania zaś poczernionych sadzańi. 
Nspastnicy oświadczywszy Weinstockowi, że mają 
pisernae upoważnienie do grabieaia mienia żyduw- 
skiego, zaządali od niego wódki, a gdy im Wein- 
stock odmówił, żądają „kazania jego pozwolenia, na- 
pistnicy wołając: „Pokażomy ci bukioa“, rzucili się. 


LEGENDA ZAMKU KESZEMARK. 


OPOWIEŚĆ 


6) przez 


WINCENTEGO HR. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy), 


— Miłość — dokończył rotmistrz — to u wie- 
Jn strumień, — u Arpada jednak, to rzeka, to 
Dunaj wielki, wezbrany, szumiący! Jeśli Keresza 
zajęty jest panią Ghika... on! Keresza!... to już za 
nie nie odstąpi w tej chwili od swego zamiaru... 
Czyżbyś go nie znał ? 

— Tak! — odparłeam — ale jako człowiek 
honoru, nie wykona myśli, będącej moją własno- 
ścią... 

— Alboż ci ją ukradł? zresztą. czyż sądzisz, 
że choćbyś mu jej nie poddał, myśl tasa nie by- 
łaby mu przyszła suma? Keresza, nawet jako dżen- 
telman wyrafinowany, nie ma obowiązku przyzna- 
nia ci prawa własności tego /fatalibus pomysłu. 
Ha | ha! 


— Ależ uczyni to przez przyjaźó dla mnie — 
zawołałem, dygocąc ze złości na siebie i na Śmie- 
jącego się rotmistrza. 


— Przyjaźń ?... ha! hal Kiedy takiemu Kere- 
szy idzie o uczucie, o osiągnięcie pierwszeństwa, 
tv mówisz o przyjaźni! Nie łudź się! Zresztą rzecz 
już zdecydowana, sekundujemy Arpadowi jako na. 
rzeczonemu panny Ghika, albo... jako nieszczęśli: 
wómu rywalowi Szaparego. Obaj są dziś straszni, 
a jednak można było tego uniknąć... 

— Czy chcesz mnie dobić? — jękuąłem. 

— Bynajmniej — odpaił Erdódy, przypasując 
pałasz i szykując się do wyjścia. — Chcę tylko 
cię ostndzić i przejąć ważnością chwili. — Mo- 
gliśmy mieć zwykły pojedynek, a będziemy mieli 
raeż... 


— Chodźmy! — zawołałem, opanowany przez 
jednę tylko myśl zobaczenia się z Arpadem przed 
balem i wymożenia na nim, aby zaniechał oświad- 
czyn. 

Fa Chodźmy — powtórzył za mną rotmistrz, 
wychodząc pierwszy i znowu nucąc z cicha jakąś 
piosenkę. 


Y. 


Szapary, gdyśmy zakomanikowali mu cel na- 
szego przybycia, tak się odezwał: 

— Wyzwanie hrabiego Kereszy nie jest dla 
mnie niespodzianką. Czekam na nie — mówił z 
uśmiechem ironicznym — od kilku, raczej od kil- 
kunastu dni... Dziś jednak spodziewałem się panów 
już na pwno. 

Ja i Erdódy kipieliśmy ze złości, a to tombar- 
dziej, żeśmy wiedzieli, iż Arpad zwlekał z wyżwa.- 
niem i próbował uniknąć pojedynku z Belą, pusz 
czając mimo uszu różne zaczepki, jakich tenże do- 
puszczał się względem niego, zwłaszcza przy księ- 
żniczce. 

Po chwili Szapary dodał : 

— Tak byłem pewny waszego dziś przybycia, 
że wybrałem już sekundantów i ci czekają na pa- 
nów od rana. Są zaś nimi Oskar i Veczera. 

Struchlałem. Sądziłem albowiem, że pierwsze 
spotkanie z sekundantami Beli odbędzie się dopie- 
ro nazajutrz, tymczasem nie pozostawało nam nie 
innego, jak po tem oświadczeniu Kereszy udać się 
natychmiast do jego seknndantów. Spojrzałem na 
zegarek i zerwałom się z krzesła, nie zważając na 
Erdódego, który zdawał się nad czemś namyślać. 
Zależało mi niezmiernie na czasie. 

Wskazówki stały na siódmej. Do dziewiątej wy- 
padało się nam uporać z sekundantami Beli, jeśli 
miałem zastać Arpada i wymódz na nim słowo, iż 
nie posunie się naprzód w staraniu o względy księż - 
niczki. 

— A więc — rzekłem z przekąsem, zirytowa- 
ny tonem Beli, a jeszcze bardziej pośpiechem, b2- 
dącym mi tak nie na rękę — skoro ci tak bardzo 


pilno i skoro tak długo i niecierpliwie ua nas 
czekałeś. to udamy się natychmiast do Oskara. 

— Zastaniecie niezawoduie u niego i Veczerę 
— odparł Bela, żegnając nas ceremonjalnie. 

— Fatalibus! — mruknął Erdódy, gdyśmy się 
znaleźli za progiem mieszkania zaciętego huzara — 
fatalibus! Ta bestja wydaje mi się rozwścieczoną. 
Czemuż u licha nie oświadczył się wcześniej, 
skoro ją znał.... tylka jakby czekał aż pozna 
Kereszę ?... 

sej Więc sądzisz, że księżniczka przyjmie Ar- 
ada £ 
hti A jakżeby mogło hyć inaczej? Wprawdzie 
my możczyźci mylimy się często pod tym wzglę- 
dem i nie mamy pojącia, co się właściwie kobie- 
tom w nas podoba, — ale Keresza jest wyjąt- 
kiem. 

Tak pochlebne zdanie o moim przyjacielu, in- 
nym razem sprawiłoby mi niewymowną prźyję- 
mność, lecz teraz napełniło mnie jeszcze większą 
trwogą. 

— Doświadczony Erdódy nie mógł się mylić 
— myślałem. — Jeśli się spóźaimy, Arpad zosóa- 
nie narzeczonym księżniczki... 

Rotmistrz przerwał mi: 

— Bela — mówił — widzę to z jego fizjo- 
gnomji, a i moja znajomość Jndzi, oraz tawich cy- 
ganów, których widziałem wielu, także GoŚ zna- 
czy, — jest zdecydowanym pozbyć się rywala. Je- 
Śli nie zdołamy przeprowadzić łagodnych warun- 
ków spotkania. co nam pewnie nie pójdzie łatwo 
z takimi jak Oskar i Veczera zawadjakamai, to Be- 
la sprzątnie Arpada niezawodnie. 

— (o mówisz? 

— On strzela na pewno tak jak ja, natural- 
nie po trzeźwemu, niosę do ust kielichy tokajn. 

— Widziałem jednak w pojedynku takich strzel- 
ców chybiających. 

— Ale nie Szapary! — odparł Erdódy. 

Milczeliśay idąc dalej. Rotmistrz zaów się 0- 
dezwał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


J | : 


Nr. 216 s dnia 22 Września 


ma ruchomości Weinstocka. które wpadły im pod rę- 
ce i poczęli je zabierać. Tymczasem żona Weinstocka 
wybiegła przed dcm wzywając pomocy sąsiadów. 
W obawie, żety ich nie pcchwycili zbiegający się 
włościanie z Filipowic, wszyscy uciekli zarsz ze zdoby- 
czę, której wartcść według Weinstocka wynosiła 73 
zar. 60 ct. Obwinieni Wojciech Mikulec i Jan Gó- 
recki, przyznają, że słuchejąc namowy innych wło- 
goan ciągnących do Filipowice na plądrowanie mie- 
na żydowskiego, przyłączyli się do gromady eksce- 
dentów, i że brali udział w napadzie na żyda w Fi- 
lipowicach. 

Tego samego dnia około południa napadła gro- 
mada chłopów uzbrcjonych w kije na karczmę Leize- 
ra Schlengera w Dzierzaninach. Napastnicy podobnie 
jak i w innych karczmach powoływali się na pise- 
mne upoważnienie do grabienia majątku żydów, a 
kiedy Seblenger ped wpływem groźby i stracha nie 
był w stanie myśleć nawet o chronie, wów:za8 na- 
pzstnicy 1zucili się na jego mienie i zaczęli zabie- 
rać co im w ręce wpadło, a w końcu wybiwszy 28 
szyb, opuścili mieszkanie Schlengrra. Szkodę, jaką 
ekscedenci wyrządzili, Schlenger podaje na 280 złr. 
Wobec tych czynów prckuratorja paźłstwa oskarża 
wylienionych sześciu o zbrodnię gwałtu pi b'icznego, 
z $ 88 i zbrodnie kradzieży z $$ 171, 178 i 174 
IIb, oraz przekroczenie z $ 411 1 468. 

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji dr Komo- 
rowsk:. 


Dnia 13 września odbyła S'ę roprawa w Jaśle 
o rozruchy antysemick'e, w gmin.e Wójrowej. Po całc- 
dziennej rozprawie zasądzeni zostali: 1) Jodłowski Józef 
za zbrodnię z $ 88 na 14 dni zwysłego więzienia; 
2) Jarek Jędrzej za zbrodnię z $ 88 i przekroczenie 
z $ 460 na 6 tygodni zwykłego więzienia; 3) Ja- 
rek Wojciech za zkrednię z $ 83 na 2 miesiące 
awykłego więzienia; 4) Budziak Józef za zbrodnię 
2 $ 88 na 3 miesiące zwykłego więzienia; 5) Poto- 
cki Józef za zbrodnię z $ 88 na 6 ygodni zwykłe- 
go więzienia; 6) Kuchta Jędrzej za zbrodnię z $ 83 
u. k. na 6 tygodni zwykłego więzienia; 7) Guiady 
Jómf za zbrodnię z $ 88 u k. na 1 miesiąc zwy- 
kłego więzienis ; 8) Dybaś Franciszek za zbrodnię 
z $ 99 u. k. na 3 miesiące ciężkiego więzienia i 1 
post co 14 dni; 9) D;baś Wojciech za przekrocze- 
nie z $. 305 u. k. na 14 dni arerztu i 1 post. 15 
obwimionych zostsło uwolnionych. 

Nestępnego dnia stawali ekscedenci z gminy 
Łojsce. Zasądzono za zbrodnię kradzieży: 1) Barto- 
siewicza Anteniego na 6 tygodni ciężkiego więzienia 
obostrzonego 1 pestem co tyćzień; 2) Rogusa Lu- 
dwika nadto 1 za przekroczenie z $ 305 u. K. na 3 
miesiące ciężkiego więzienia i 1 post co tydzień; 3) 
Głowackiego Augusta za zbrodnię kradzieży i gwał- 
tu publieznego z § 85 u. k. na 2 miesiące ciężkie- 
go więzienia i 1 post co tydzień; 4) Dubisa Pawła 
za zbrodnię kradzieży na 1 miesiąs oiężkiego wię- 
zienia i 1 post co tydzień; 5) Kowalskiego Juljana 
na 4 tygodn'e ciężkiego więzienia . Í post co ty- 
dzień za zbrcdnię kradzieży; 6) Kowalskiego Jana za 
tę samą zbrodnię na 3 tygodnie ciężkiego więzienia 
i 1 post co tydzień; 7) Krsprzyka Jana za zbrodnię 
z $ 101185 a u. k. na 2 tygodnie ciężkiego więzie- 
nia; 8) Serka Józefa za zbrodnię kradzieży na 14 
dni ciężkiego więzienia i 1 post; 9) Kowalskiego 
Wincentego za tę samą zbrodnię na 14 dni eiężkie- 
go więzienia i 1 post; 10) Gałuszkę Pawła za tę 
samą zbrodnię na 3 tygodnie ciężkiego więzienia il 
poet; 11) Majkę Stanisława za zbrodnię z $ 99 u. k. 
aa 1 miesiąc ciężkiego więzienia i 1 post; wreszcie 
12) Kowalskiego Pawła za tę samą złrodnię na tę 
samą karę. Uwolniono tylko Erazma Głowackiego w 
zupełności. Innych obwinionych pouwalniano od nie- 
których zbrodmi 1 dlatego wymiar kary nastąpił ni- 
ski. 

Dnia 15 b. m. odbyła się rozprawa przeciw o- 
skarżonym z gminy Niewodny. Z:sądzono Michała 
Czaję na 6 mies'ęcy ciężkiego więzienia i 1 post co 
tydziei, Karola Wilnszana na 3 miesiące ciężkiego 
więzenia i 1 post co 2 tygodme, Wojciecha Klęka 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia i pest co 14 dni. 
Jeden oskarżcny zcstał uwolniony. 

Tego samego dnia odbyła się rozprawa przeciw 
cskartonym z gminy (zeremny, gdzie jest wójtem 
gminy poseł na Sejm krajowy, Jan Data. Zasądzeni 
sostali: 1) Gedniak Marcin za zbrodnię z $ 83 i 
85a u. k. na 3 miesiące ciężkiego więzienia i 1 
poat co tydzień 2) Józef Sowizdrzał za tę samą zbro- 
gnię na 2 miesiące ciężkiego więzienia i 1 post eo 
tydzień; 3) Duda Paweł na 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia i 1 post oo 14 dni za te same zbrednie i nad 
to za zbrodnię kradzieży; 4) Węgrzyński Józef za 
zhrodn'ę z $ 83 i 85 a u. k. i 171, 173 i 174 b 
u. k. na 5 miesięcy ciężkiego więzienia i 1 post co 
14 uni; 5) Wazowicz Jan za te same zbroanie na 
& miesiące ciężkiego więzienia i 1 post co 14 dni, 
Czterech obwinionych uwolniono w zupełności. 


i—i 


>GŁOS NARODU: 


ZE ŚWIATA. 
Tryjest d. 18 września. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Rozruchy przeciwko Włochom. 

Z powodu zamordowania cesarzowej Elżbiety przez 
włoskiego ansrchistę, w kilku punktach monarchii 
równocześnia wystąpiono nieprzyjsźdie przeciw robo- 
tnikom włoskim, którzy rokrocznie zalewają Austrę. 
Niektórzy właściciele fabryk w Wiedniu, Lublanie i 
Nabrezynie wymówili im robotę, a gdzie to nie na- 
stąpiło z góry, tam miejscowi robotnicy gwałtem zmu- 
szali obcokrajowców do wyjazdu. 

Jest to objaw o charakterze czysto ekonomicznym 
a mord cesarzowej był tą kroplą, która przepełniła 
czarę niezadowolenis. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
niemieccy przedsiębiorey z dziwną sy:tematycznością 
pomijają Słoweńców przy wszelkich robotach, zastę- 
pując ich Włochami. Dla Włochów nawet dyrekoje 
kolei zniżyły taryfy. I tak s Cormau do Wiednia 
kosztoje bilet dla Włocha 4 słr., a dla Słoweńca z 
tych samych okolic kosztuje aż 12 słr. 50 ct! Włoch 
zajęty jednakową ze Słoweńcem pracą, choó pracuje 
od stuki, dostaje wyższą zapłatę! Słoweńcy nie 
znajdując w domu roboty (Styrja, Karyntjs, Kreiva, 
Pobrzeża i Istrja), muszą iść na Węgry, lub do A- 
meryki. Niemcy popierają wszędzie Włochów ze 
względów politycznych, nienawidzą Słowian, chcą ich 
zubożyć, zniszczyć, aby tem łatwiej udała sę germa- 
pizacja. Syttem ten stosowany od wieków, zni-mozył 
już Styrję i Keryntję. Odruch dzisiejszy Słoweńców 
nie miał jednak p:dkiadu politycznego, ale wyłącz- 
nie ekonomiczny. 

Inaczej rzecz przedstawia się w Mryjeśce. Wło- 
skie i niemieckie gazety rostrąbiły po Świecie, że 
Słoweńcy rasową uniesieni nienaw)ś'ią, napsdsli na 
Włochów, który są najlepszymi w państwie Austrja- 
kami i pajwierniejszymi poddanymi cesarza. Turbo- 
wali ich na drodze i wybijali im szyby. Wandalo- 
wie nie byli gorszymi rozbójnikami. Jeżeli rząd 
nie rezstawi po ulicach kilka pułków wojska, goto- 
wa rasa włoska wyginąć w Tryjeście itd. itd, 

W świetle prawdy rzecz jednakowoż przedstawia 
się, jak następuje: Kiedy wieczorny telegram doniósł 
miastu o zamordowaniu cesarzowej w Genewie, w 
kilku cgródkach wygrywsły muzyki skoczne tańce. 
Upominano muzykantów, aby na znak żałoby zaprze- 
stali swych prcdakoyj. Ci jednakowoż wzruszyli ra- 
mionami, dając niedruznacznie do zrozumienia, że 
ich nie wcale nie obchodzi nagła Śmieó cesarzowej 
w tak okropnych okolicznościach i grali sobie dalej. 
To rozgniewsło Słoweńców a nawet rozumniejszych 
Włochów, rozpędzili więc muzykę i gości zajętych 
łykaniem drogiego tu piwa. 

W następnym dniu z budynków rządowych wy- 
wieszono żałobne chorągwie, nawet niektóre osoby 
prywatne czarnemi flagami ozdobily swe okna. Tylko 
włoskie towarzystwa i instytucje flag nie wywiesiły. 
A więc następnego wieczoru Słoweńcy, częścią i Niem- 
cy, urządzili kanonadę kamienną przeciwko nim. Pę- 
kło kilkadziesiąt szyb w kawiarniach, w kasynach i 
redakcjach włoskich. Teraz rozpoczął się krzyk i la- 
ment. Słoweńcy mordują Włochów! Posypały sią te- 
legramy o pomoc do Wiednia i do Rzymu. Włoski 
ambasador w Wiedniu, a konsul w Frjeście, udali 
się do władz naczelnych, prosząc o epiekę nad Wło- 
chami. Rząd okazał się bardzo grzeczny. Zaraz też 
rozstawiono wieczorem kilka kompanij wojska w roz- 
maitych punktach miasta, aby były w pogotowiu na 
wypadek jakichkolwiek zaburzeń. Namiestnik Goćs 
poszedł do włoskiego konsula, wyrtzić mu swe ubo- 
lewanie, ż3 poturbowano kilku robotników w Nab:e 
zynie I zmuszono ioh do wyjazdu. (Kiedy czterdzieści 
tysięcy Polaków wypędzcno z Prus, ani pies nie u- 
jął się za nimi, pomimo, że mamy wpływowe Koło 
polskie w Wiedniu !). 

W następnych dniach pokój panowsł najzupeł- 
niejszy. Stało się te, czego sobie życzyli Słoweńcy. 
Włosi powywieszali żałobne chorągwie z okien swych 
domów. Przesadzali nawet w objawach smutku, wy- 
syłali mnóstwo kondoleacyj do Wiednia, tak, że Sło- 
weńcy podejrzywali ich znowu o hipokryzję. Baąd 
zakazał przedstawień teatralnych i muzyk ogrodowych 
przez cały tydzień. W sobotę po południu wszystkie 
sklepy, szynki, kawiarnie, a nawet trafiki były zam- 
knięte, ustał rach tramwajów i fjakrów. W niedzielę 
dopiero zwykłe wróciło życie, 

Okazało się więc, że skoasygnowane 00 wie- 
czrru wojsko, trudziło się niepotrzebnie, że rozru- 
chy nie miały charakteru jakiejś nienawiści rasowej 
lub rozboju, ale Słoweńcom chodziło o te, że Włosi 
początkowo nie manifestowali flagami swego żalu 
z powodu tragicznej śmierci Cesarzowej. W Nabrezy- 
nie zaś, rozruchy trwające jeden dzień, miały pod- 
kład ekonomiczny. Włosi i tu i tam stracili kilka- 
dziesiąt szyb, a za to uwięziono kilkudziesięciu Sło- 
weńców. W rezultacie większą ponieśli szkodę Sło- 
weńcy. A że przy tej spesobności jedni nsgadali 
drugim paczkę nieprzyjemności, to nio dziwnego. 
Dziwnem jest tylko, że żydowsko-niemieckie gazety 
w Austrji i Prnsiech z dziwną systematycznością w 
sprawach włosko-słoweńskich stronnicze zajmują sta- 
nowisko, pomimo, że znają prawdę. Czy pochodzi to 
z rasowej nienawiści Niemców ku Słowianom? As 


KRONIKA. 


Kraków dnia 22 września. 


Kaiemdarz keścielmy Drif, czwartek, Mauryce- 
go biskupa i Tomasza z Wilan; jutro Suchy dzień, Tekli 
panny, męczennicy, 

Jutro w kościele św. Wojciecha po Wotywie rozdawanie 
opłatków z wyciskami: „Św. Teklo módl się za nami“. 


Kalendarz rybaski. Od połowy miesiąca września wol- 
xe łowić wszelką rybę, tudzież i raki. 
Ochraniać należy jedynie leszcza, 


Kalendarz myśliwski. Od połowy miesiąca września we!- 
xo polować na: jelenie, xozły |rogacze) zające i lisy; słon- 
ki, jarząbki, e etrzewie, głuszce bażanty, kuropatwy, prze- 
piórki, uzikie gołgbie, dropie i pardwy, oraz na ptactwe 
oś Pedasi w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta iczaki i bor- 
suki, oraz kury głuszce i u a M 

„Kalendarz astronomiczny. Wsohed neùca respe sie 
dziś e godzinie 5 minut 29, zachód prayprła © Pula, 5 
RÓS 36. ne dnia godzin 12 wi»at 7 

miana lunacji: Pierwsza kwadra księżyca pr da ju- 
tro o godz. 3 minut 89 rano. PELI" AKA 

Stan pewietrza, Dnia 22-go wsześnia o godzinie 7-ej rane 
barometr 742 4, termometr -+- 108 C., wilgotnosć 88'/,, wiatr 
zachodni, 10 


Z dnia na dzień. 

Spotykam temi dniami naszego sadminist"atora, 
„Panie Waoławie, cóś pan tak zirytowany?* zapy- 
tnję, widząc mara na jeg» twarzy. „Weź pan i prze- 
czytaj! To przecież wario opublikować* — odpowia- 
da sympatyczny pan Wacław, trzęsąć się z oburzenia. 
Biorę i czytam Jeatto garść korespondentek z róż- 
nych stron kraju: 

„Pacanów, dnia 12. IX. Co wy sobia myślicie, 
żeby mi w takich zajmujących ozasach gazety nie 
przysyłać! To dlatego, żem tej głupiej prenumeraty 
do tej pory nie przysłał? Wstydź:ie się, to tylko 
żydzi tak robią. Przecież wam do Ameryki z tymi 
głopimi dwcma guldonami nie ucieknę. Akura- 
tnicki*. 

„Mościska, dnia 13 IX. Posłał-m wam 20 cem- 
tów i żądałerc, żebyście mi za to gazetę przysyłali 
przez następne pół roku Mimo tego gazety nie o- 
trzymuję. To brudota, Żadna żydowska redakcja nie 
odmówiłaby mi tej drobnej zniżki. Szkoda zasad. 
Pamiętajcie to sobie raz Ba zawsze. Pryncypjewicz”. 

„Cymbalnice, dnia 15. IX. Dopiero t:raz epo- 
strzegłoem, że od tygcdnia nie odbieram gazety. Dtu- 
go myślałem, jaki tego może być powód, Przecież 
chyba nie ten, żem zapomniał o odnowieniu prenu- 
meraty. Żebyście byli lndzie dobrze wychowani, to- 
byście napisali do mnie list z przypomnieniem. Dał- 
bym na piwo za fatygę. Dmąconoski*. 

„Durniewice, dnia 18. IX. Straszny u was uie- 
porządek, Już dziesięć dni jaa nie odbieram gazety. 
Czysto po polsku. Od Niemców i żydów uczyć nam 
się trzeba | Jak sobie nie umiecie urządzić admini- 
stracji, to mi zapłaćsie; ja wam wszystko urządze, 
że będzia jak w zegarka. Równocześnie posyłam pre- 
numeratę, bo zdaje mi się, żem sapomniał ją w tym 
miesiącu uregulować. Jan W okoździebteje*. 

„Kraków, dnia 16. IX. Postąpiliśsie sobie za 
mną nie ładuie, jak z pierwszym lepszym.  Wstrzy- 
maliście mi gazetę z powoda małego opóźnienia w 
prenumeracie. Jestem pewien, ż» nie zawiadomili- 
ście o tem redaktora, bo cnby na to przez wzgląd 
na mnie nie pozw lił. Trzeba mieć pewien szacunek 
dla osoby i stanowiska. Podradea Godnościcki*, 

I tak dalej — wszystkie podobne. „Icóż pan na to?* 
zapytuje ciągle jeszcze trzęsący się p. Wacław. „A 
no mają rację, mój panie* — odpowiadam. Prenu- 
merator w (Galicji, to biały kruk, trzeba się go trzy- 
maó rękami i ncgsmi. Pan nie znasz naszych sto- 
sunków. Zspatruj się pan na administratorów innych 
pism. Jak ktoś zapłasi prenumeratę za jeden miesiąc, 
to prędzej Śmierci uniknie, niż odbierania tego pe- 
wnego dziennika usque ad finem. Tak u nas musi 
być”. — „Ależ to upokarzające — woła p. Wa- 
oław. — To właśnie jest po żydowsku! Kto nie przegy- 
ła prenumeraty, widocznie nie choe odbierać dzien- 
nika. Któż widział się narzacać! Wyglądałoby to na 
żebraninę. Dzięki Bogu nie potrzebujemy tego. Nasze 
skromne maszyny ledwie mogą nastarczyć nakładowi. 
Zresztą musi przecie być porządek — maie handluje- 
my starzyzną, sle wydajemy gazetę. Żeby dzisiaj zł- 
prenumerował ją sam cesarz chiński, to on będzie 
tylko pięćtysięcznym dwóchsetnym trzydziestym czwar- 
tym prenumeratorem, który ubywa z chwiłą, gdy 
w ośmia dniach po terminie nie odnowi przedpłaty“. 

Daremnie tłomaczyłem p. Wasłuwow', że jeszcze 
dnżo czasu upłynie, zanim przeciętay Galicjanin da 
się przekonać, ża nie jest najważniejszą figurą na 
świecie, do której woli i kaprysu wszystko i wszę- 
dzie musi się stosować i zanim nabierze przeświad- 
czenia, że niedbalstwo i nieakuratność zarówno w 
rzeczach drobnych, jak wielkich jest bardzo brzydką 
wadą, wskutek której spotykać nas na każdym kro- 
ku musi z naszej własnej winy tysiące nieprzyjem- 
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ności. P. Wacław uwziął sę uczyć bliźnich w swoim 
szczupłym sakresie porządku i systematyczności. ^A 


Arcyksiążę Ferdynand Otto przejeżdża dziś wie- 
czorem przez kraków do Nadwórnej. 

P. Namiestnik hr. Piniński dz ś wieczorem wra- 
ca przez Kraków z Wiednia do Lwowa. 

JE. minister Jędrzejowicz przejecha* dziś przez 
Kraków z Wiednia d» Rzeszowa. 

Cesarska sankcja. Cesarz postanowieniem z 12 
wrześma br. udziehł sankcji projoktowi ustawy kra- 
jowej, uchwalonej przez Sejm Galicji, o poręczenia 
przez kraj pożyczki, którą gmina miasta Krakowa 
zaciąga w kwocie 1,800.000 złr. na budowę wodo- 
wiązów mieiszich. 

Wydział Towarzystwa właścicieli realności w 
Krakowie uchwalił wystosować petycję do ministra 
dla Galicji, ministra skarbu, Rady państwa, a nawet 
do Najjaśniejszego Pana w przedmiocie zmiany prze- 
starzałej ustawy o podatku  domowo-Gzynszowym. 
Treść tej petycji obejmuje również postulat zaprowa: 
dzenia pewnych sasadaiczych ulg podatkowych, przed- 
stawiona zostanie w sobotę 24 b. m. między godziną 
4—5 po południu w lokalu Koła mieszczańskiego 
(Rynek gł., nr 17, II piętro). Jak najliczniejszy ud isł 
leży w interesie wszystkich właścicieli realności. 

Jarmark jesienny na konie rozpoczył s'ę z dniem 
dzisiejszym. O godzinie 8 rano przed Ujeżdżalnią 
pod Kapucynami, prócz służby policyjnej, kilku uła- 
nów i pachołków miejskich nie ma nikogo. Wewnątrz 
ujeżdżalni jest kilku handlarzy i kilkunastu parobków. 
Koni ogółem 89 sztuk, prócz tych zspowiedzianych 
jest jeszcze przeszło 30. Z prywatnych koni jest 4 
ougowych Arcyksięcia Reinera z Izdebnika, z tych 
para bardzo rosłych, para ougowych p. Glvzińskiago 
z Horzkowie w Król. Pol., para cugowych p. Gost- 
kowskiego z Tomniv, 4 ougowe p. Shyli z Brzeźaicy, 
5 wierzchowych p. Targowskiego dyr. ujeżdżalni i 
wałach kaszt. pod wierzch p. Jachimowskiego z Sa- 
nockiego. Z handlarzy wysławili na sprzedaż: Du- 
naj 40 koni, Immergliisk 9, Hilfstein 8 i Singer z 
Podgórza 7. Komisja asenterunkowa przyjęła w pc- 
niedziałek 26 koni Dunsja dla obrony krajowej strzel- 
ców konvych w Tyrolu. Obecnie komisja z pułko- 
waikiem Fianderką na czele zajmuje się asenterowa- 
niem koni pułku ułanów obrony krajowej. O ku- 
poach prywatnych na razie nie słychać. 

Kolej zakoplańska. W sferash kolejowych krążą 
pogłoski o pewnem odkryciu, mająjem związek ze 
sprawą przedsiębiorstwa budowy kolei zakop ańskiej 
przez pana Gwalberta Ziembickiego i jego ży- 
dowskich, a podobno i nieżydowskich, choć jesz- 
cze tajniejszych wspólników. Odkrycie to sprawia 
podobno wiele kłopotu p. marszałkowi Badeniemu, 
którego ostatnia podróż do Zakopanego głównie tej 
sprawie poświęcona była. Ministerstwo kolei żelaznych 
widziało się podobno spowodowane d» interwenoji; 
interwencja ta jednak ma charakter tak szczególny, 
że prawdopodobnie odkrycie n e doprowadzi do po- 
żądanych k nsekwenoyj. 

Jeden z wyższych orzędników kolejowych w Kra- 
kowie powołany był tymi dniami do ministerstwa, 
gdzie otrzymał inmstrakcje, dające rękojmię, iż cała 
s rawa nie przybierze zbyt głośsych rozmiarów. 
Blższych szczegółów na razie donieść nia możemy; 
+koro jednak rbierzemy dostateczne informacje, bę- 
dziemy sę starali czytelników naszych lepiej poia- 
tormować. 

Z sądu. Wiktorja Hychel false Nowak lat 24 
licząca, wdowa, służąca rodem z Rudy Malinieckiej 
w Królestwie Polskiem, niezadawalniając się wido- 
onie płacą pobieraną w słusbie, umyśhła w sposób 
cBzukanczy i podstępny wyłudzać od znajomycb pie- 
niącze. Wiedząc zaś, że dla kobiet miłość jest sku- 
tucznyw Lodźcem do sóżnych czynów i poświęceń, po” 
stan wiła z tego korzystać i użrć jej jako Środka 
do podstępnego działania. Upatrzywszy sobie trzy 
ofiary: Marię Chmielowiec, Teklę Putek i Teresę 
Cz. (wszystkie trsy złużące), z których p erwszą i 
weg p rzucili kochankowie, Hychlowa ciągnęła 
z moh zyski, poŚrednicząc rzekomo w zgodzie między 
kochankami. 

Od dziewcząt wyłudzała 1ółne drobno kwoty pie- 
niężne. Teklę Putek łaudziła znów w ten sposób: Hy- 
uniowa ma brata w szpitalu, którego obiecywała oże 
nió z Futkówną. Rzekomo na zadatek wiana poży- 
ozała dla rzekomego brata różne kwoty, a kiedy dziew- 
czynie brakło już gotówk', kazała jej zastawić ko- 
rale. Dopiero poniewczasie dziewczyna dowiedziała 
się, że ów „brat“ to człowiek żonaty. Wobec przj- 
zaania się Hychlowej do winy, pr kuratorja państwa 
oskarżyła ją o zbrodnię oszustwa z § 197, 200, 201 
b. uk., a Trybunał pid przewodnictwem radcy dra 
Schaaydra skazał ją na 8 miesięcy oiężkiego wię- 
zien'a obostrzonego oost-m c» miesiąc. 

Prywatne seminarjum zeńskie. Doniesienie o 
prywatnom seminarjum żcusklem, ZAMIESZCZONE W WOZO- 
rajszym numerze nasz.g» dziennika, możemy dzisiaj 
uzupełnić tym szczegółem, iż zapis uczennic, tək na 
kurs przygotowawczy do egzaminu dojrzałości, jako 
też ma kurs przygotowawczy do egzaminu na przy- 
szły kurs II gi prywatnego seminarjum już się roz- 
począł i odbywa się codziennie od godziny 3—5 w 
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szkole prywatnej przy ulicy Poselskiej 1. 20, IL. p., 
o czem zresztą ogłoszenie w dziale inseratów naszego 
pisma dokładniej interesowanych poinformuje. 

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej na posie- 
dzenia w dniu wczorajszym uchwaliła przeniesienie 
oprawiska i prosektorjum weterynaryjnego z Grzegó: 
rzek do Dąbia. 

Z teatrów. Dzisiejszy benefisant w teatrze miej. 
skim p. Józef Sliwicki, po dwunastu latach stałego 
pobytu w Krakowie, żegna nasze miasto występem 
w nowej Toli, dotąd nie granej przez niego w „Ham- 
lecie*. Lat dwanaście p. Śliwieki przebył z nami, 
jednając dla swego pięknego tslentu i niezwykle su- 
miennej pracy ogólne uzaanie i szacunek. Kosksnek 
sceniczny stał się z czasem rzeczywistym ulubieńcem 
Krakowa. Dziś jaż niema takiego, któryby nie oklaski- 
wał i któryby nie bez prawdziwego uznania mówił o je- 
go grze pełnej uczucia i sentymentu, o dykoji osy- 
stej jak potok źródlany, o artystycznej inteligencji, 
wspartej na Sumiennych stndjach. Postacie p. Sli- 
wiekiego utrwaliły sią w naszej pamięci, zapomnieć 
o nich trudno będzie, a tem drudniej, że jak 
dotąd o zastępstwie pana SI. głucho zupełnie. Z pa- 
nem Sliwiekim, nolens volens, rozstajemy się jak naj- 
B»rdeczniej, z tem jadnak przeświadczeniem, że tak 
jak Kraków © swym wychowanku, tak p. Sliwiozż 
o Krakowie, tym poczciwym oo umie młodych do 
lotu zapalać, nie zapomai, a ilekroś nadarzy Bię Spo- 
sobność, choćby w charakterze gościa, pospieszy po- 
chwalić się przed nami warszawskim dorobkiem. A 
w dorobek ten wierzymy sZi4er-e — bo szczerze 
wiersymy w talent i pracę pana Śliwiokiego. Dowi- 
dzenia zatem! 

W teatrze letnim odbyła się wczoraj o piątej po 
południu jeneralna próba z dzisiejszej „sensacyjnej“ 
premjery pt. „Antek ze Zwierzyńca*. Nie chcąc uprze- 
dzać wypadków, nadmienić jedynie możemy, że no- 
wy wodewil ma dużo humora, ruchu i melodyjnych 
a wesołych piosnek. W „Antku* występują te same 
osoby co w „Królowej przedmieścia“. 

„Kraju w obrazach“, wydawnictwa p. Woź- 
niaka, opuścił Świeżo zeszyt XI. Zawiera on ila- 
stracja z Częstochowy, Warszawy, Płocka. Strona ty- 
pograficzna, tak jak zwykle w tem wydawnictwie, 
zaleca się artystycznem wykończeniem i wiernością 
obrazu. 

Nagła śmiaró. Ze stacji ratunkowej donoszą: 
Wozoraj ua piantacjach przed hotelem „Uuion* zmar- 
ła nagle starsza kobieta z Towarcystwa Dobroczyn- 
ności. Nazywała się Marja Kozabowska, a zmarła na 
uwiąd starczy. Zwłoki odstawiono do zakładu medy- 
cyny sadowej. 

Fałszerzy herbaty, oczywiście żydów, pochwy- 
ciła policja tej nocy w Podgórzu. 

Robert I Bertrandl Dwaj krakowiacy Ignaś Bv- 
ber i Władek Kozakowski, wyterminowani dolinia- 
sze, obrali sobie za teren jarmarki w miastach oko- 
liczaych. Przebierając się w szaty chłopów, przed- 
stawiali się jako dostatni gospodarze lub handlarze 
nierogacizny i bydła rogatego. Targując np. jakie 
bydle, obs rwowali równocześnie gdzie kupujący oho- 
wa swoje pieniądze, sby je potem skraść. W Krze- 
szowicach atoli poślizaęła się naszym bohaterom kie- 
szonkowym noga i obaj dostali się do klatki. Koza- 
kowski liczy mie wiele nad 40 lat, z tych około 30 
przesiedział w kryminale! 

Napaść „Slłesii*. Z Żywca pisze do nas pani 
T. Kamocka: Dowiaduję się, iż z powoda składki 
urządzonej na rzecz dwóch chłopców tutejszych, rzu- 
coo W „Silezji* k.lka słów cszczerttwa na czergodną 
starościnę naszą, pomawiając ją jakoby podstępem 
zdobywała pieniądze od niektórych osobistości, Jako 
najlepiej kwestję tę zająca, mam sobie za obowiązek 
rzecz jasno przedsta wić: 

Przed kilku tygodniami do jednej z nas przysały 
dwie kobiety, matki dwóch zdolnych i wzorowych 
chłopców żywieckich, uczniów gimnazjum cieszyń- 
skiego. Jednego z nich ojciec zaniewidział i ma jesz- 
cze liczną rodziną, dragi niema ojca, lecz matkę tyl- 
ko z pracy rąg utrzymującą się. „Sto złr. uratowa- 
łoby nas* błagały one— i nasi chłopcy mogliby się 
dzlej uczyć, a mie zmarnowałoby się, co już dla nich 
wydanc, bo na rok przyszły mają pomoc zapew- 
niong. 

Niemając na razie takiej kwoty do ofiarowania 
im, sporządzono 10 list po 20 numerów, na każdej 
wypisano dużemi literami: „Dla dopomożania dwom 
celującym w naukach Żywczanom, którym brak fan- 
duszów: Do. i Gor. uzniom gimnazjum w Cieszy- 
nie, urządza się składka po koronie. Zebrane pienię- 
dze oddaje się zaraz księdza M., który będzie niemi 
dla nich rozporządzał, * 

T. listy opatrzone podpisami dobrej naszej Sta- 
rościny i moim, wzięło 10 osób dobrej woli, a szla- 
chetni Żywozanie, zawsze gotowi do ofiar, gdy idzie 
o dobro, szybko je zapełnili. Odezwy każdemu się 
na głos czytało lub dawało do czytania — podstępu 
więc być nie mogło Ładne o sobie daje świadectwo 
osoba, która przyznaje się sama, że żyjąc na polskiej 
ziemi i chleb nam zjadają", podstępem musi być 
zdobyts, żeby koronę ofiarować na rzecz dzieci pol- 
skich uczących się w polskiej szkole, a występująca 
jako denunojaat, nie wie, że złotemi literami wypi- 
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suje pochwałę tej, którą oskarżyć chciała. Nietylko 
Polacy, ale każdy dobrze myślący Niemiec zgani ta- 
ki postępek. Jesteśmy tego pewni. 

Jeśli która z mas do nich posyła — to im sa- 
szczyt przynosi, bo to jest dowód zaufania i przeko- 
nania, że mają poczucie obowiązku tak samo jak my 
Polacy! Oświata przez wszystkich i wszędzie jest go- 
dną poparcia, a każdy powinien mieć możność ksztsł- 
cenia się w ojrzystym języku. T. Kamocka. 

Zjazd ruskich posłów do parlamenta i sejmo- 
wych odbędzie się w piatek dnia 23 b. m. w Sta- 
nisławowie. Jak donosi Rusłan, przedmiotem narady 
będzie polityczna sytuacja i pytanie, jakie stanowis- 
ko mają zająć ruscy posłowie wobec krytyczneg) po- 
łożenia państwa, jako też nie mniej wobec bierności, 
jaką okazał centralny rząd wobec rezolucyj galicyj- 
skiego sejmu i postulatów ruskiego klubu. Rusłan 
stwierdza mianowicie, że „centralny rząd nie wyko- 
nał ani jednej rezolucji, które zapadły na ostatniej 
sejmowej sesji. Prawie jednogłośna uchwała założe- 
nia klas paralelpych ruskich przy gimnazjum w Tar- 
nopoln nie może deczekać się urzeczywistnienia. Nie 
wykonano również jednogłośnej uchwały sejmowej w 
sprawie mianowania lektorów ruskiego języka na 0- 
bu krajowych uniwersytetach, api uchwały w spra- 
wie wykonywania rozporządzeń językowych, wyda- 
nych jaż przed 30 laty na korzyść ruskiego jązyka 
w życiu państwowem*. 

Wybory do Rady państwa z V karji z okręgu 
Kołomyja Nadwórna Kosów odbędą się w drugiej po- 
łowie października. Mandat ten opróżniony jest po 
rezygnacji kanonika stanisławowskiej kapituły ka. 
Grobeiskiego. Ruscy radykali zamierzają stawiać tu- 
taj swego kandydata, jak się zdaje dra Franxę. Prae- 
ciw radykalnemu kandydatowi wystąpi całą siłą du- 
chowieństwo rnskie. ŻZwalczać będzie radykalnego 
aspiranta do krzesła poselskiego, profesor seminarjum 
nauczycielskiego w Stanisławowie dr medycyny i 
filozofji, Kociaba. Człowiek to nadzwyczaj intsligentny. 
Na drogę hecy w parlamencie nie wstąpiłby. Jego 
wybór jak się zdaje, nie ulega wątpliwości, 

Cenne wyznanie Na odbytem przed kilku dnia- 
mi w Poznaniu walnem zebraniu protestanckiego 
„Gustaw-Adolf-Verein*, występował także jeneralny 
superintendent poznański Hesekiel, który w praystą- 
pie zbytniej szczerości przyznał w mowie swojej, te 
„przyszłość kościoła ewangielickiego w Poznańskiem 
ściśle jest związsna z przyszłością niemozyzay w tej 
prowinoji*. 

Myśmy o2 prawda nigdy nie wątpili, — pisze 
Dziennik Poznański — że p:otestantyzacja ^% ger- 
manizacja, to pojęcia identyczne u nas, ale nie za- 
szkodzi wiedzieć o tam, że przyznano się pubiicznie 
do faktu prowadzenia dzieła germanizacyjnego w in- 
teresie protestantyznu ze strony tak miarodawczej. 

Cesarz przyjmował we środę 21 bm. na audjen- 
cji deputację miasta Wiedaia, w skład której weszli: 
Burmistrz miasia dr Lueger, obaj wiceburmistrzowie, 
Józef Strobach i dr Neumayer i czterej sekretarze : 
Bartl, Le.tner, Obrist i Weiniger, a która przybyła 
w zamiarze 2ł żenia Monarsze wyrazów głęvokiego 
współczucia w imieniu stolicy i rezydencji cesarskiej 
miasta Wiednia, 

Burmis.rz Lu:ger zwrócił się do Monarchy z na- 
stępującą przemową : „Wasza Cesarska i Królewska 
Apostolska Mość! Najłaskawszy Cesatzu i Panie ! 

„Czyniąc zadość poleceniu Rady miejskiej stoła- 
cznego i rezydencjonalnego miasta Wieduia przybyli 
dsisiaj, Burmistrz tegok miasta, wioeburmistizowie i 
sekretarze, aby u stóp najwyższego tronu złożyć wy- 
razy gorzkiej błeśsi, jaka przejęła ludność całą, 
skoro ją doszła wiadomość o smutnaj śmierci Najja- 
śniejszej Cesarzowej, o głębokiej żałobie w jakiej 
pogrążyli się wszyscy Wiedeńczycy, jak i 0 Biozereli 
najserdeczniejszem podzielania nieskończonego bola, 
który naszemu najukochańszemu Cesarzowi do prze- 
cierpienia nałożony został. W tej uświęconej chwili 
ponawiamy wyrazy beswarunkawej wierności i pray- 
wiązania do naszego najłaskawszego Cesarza i do 
naszego dziedsioznie z nami spojonego panującego 
domu i kończymy życzeniem, któreg> oby Bóg W7- 
słuchał: Niech Bóg pocieszy, obroni i sachowa n%- 
szego najłaskawszego Cesarza dla dobra rodzinnego 
naszego miasta Wiednia, naszej ojczyzny Arsteji I” 

Do głębi wzruszony, odpowiedział Monarcha. ki 
z całego g>roa składa ludnośsi i gminie miasta Wie- 
dnia za ten objaw żałoby swoje podziękowanie. Mote 
oa jedynie powtórzyć, że wobec ciężkiago ciosu, jazi 
go dotknął, znajduje pociechą i ukojenie w nfności 
w Bogu oraz w wierności i przywiązania swego la- 
du; spodziewa się zaaleść dosyć siły do wytrwania 
w spełnianiu swoich obowiązków. 1 

Po tych słowach podał Cesarz Burmistrzowi rękę 
i dziękował mu za piękne słowa, które ten wypo- 
wiedział na zgromadzeniu Rady miejskiej z okszji 
ogłoszenia wieści żałobnej; miały one niezmiernie 
pocieszyć Cesarza. Wprost rzewną i wzruszający — 
ciągnął Monarcha dalej — była żałoba i głębokie 
współczucie wiedeńskiej ludności; należy szszególnie 
podnieść ów spokój i porządek, = jakimi odbyła nię 
cała uroczystość. Wiedeńczycy w tym względzie wy- 
różniali się zawsze. Wielkie współczucie dało Cesa- 
rzowi dowody, jak bardzo lud Go miłuje. Wiedeń- 
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czycy są jedyni w swoim rodzaju ; czuje sę Cesarz 
między nimi, jak wśród jednej wielkiej rodziny. 
Wzruszony do głębi wypowiedział Cesarz te słowa i 
pożegnał następnie depatację w sposób pełen łaski. 

Teodor Fontane, jedsn z najznakomitezych nie- 
mieckich pnetów, zmarł przedwozorai w Berlinie w 
79 roku życia. Fontane urodził się 30 grudnia 1819 
roka w Nowym Rapimie i żył od wiela lat w Bar- 
linie. Za młndych lat pisywał dźwięczne rymy — 
poezje jego ukazywały się w licznych wydaniach — 
później zwrócił się do opisów krajów i ludzi, do 
sprawozdań wojennych i do romansu. Na stare lata 
dawna, młodzieńcza werna zskipiała w jego utwo- 
rach do tego stopnia. że stanął na ozele nowego li- 
terackiego ruchu w Berlinie. Plejada młodych pisa- 
rzy czoi w Fontanie jednego z swych przywódców 
i nie bez racji. Jest on w swych ostatuich romansach 
realistą w najlepszem tego słowa znaczeniu. Opisy 
jego z życia pruskich oficerów i szlagonów wiejskich 
są mieporównane. Z dzieł, prócz wymienionych już 
„Poezyj* (1851), wyszły „Ballady* (1861), „Z tam- 
tej strony Tweedu* (1860), „Z Angli", „Wojna 
szlezwioko holsztyńeka*, „Wojna niemiecka z 1866“, 
„Wojna z Francją* (1873—1876, II tomy), „Podró- 
że po Brandenburgji*, „Pięć zamków*. R. maose: 
„Przed burzą“ (1879), „Grete Minde“, „Stine“, 
„l Adaltera“, „Ef Briest“ i „Pani Fanny Treibal“, 
Poeta wydał także wspomnienia z swojego żvcia. Po- 
wieści i nowele Fontany ukazały się w 12 tomach 
przed kiiku laty. 

Zgromadzenie anarchistów w Berlinie. Mona- 
chijska Allgemeine Zeitung podaje następujące spra- 
wozdanie z ostatniego zgromadzonia anarchistycznego, 
która odbyło się w Berlinie w ubiegłą środę: Zs- 
chwycająca sala przyczdobiona w bogate sztukaterje, 
na które i złota nie szozędzeno, w centrum miasta; 
cztery wielkie elektryczne lampy łukowe rozjaśniają 
gustowny apartament, posadzka wysypana trocinami — 
oto miejsce zebrania berlińskich anarchistów na Beuth- 
strasse Nr 21/22. Zgromadzenia jeszcze nie otwarto. 
Złożywszy konieczaego obola na pokrycie kosztów 
zebrania i otrzymawszy w zamian za to stary numer 
organu radykalnych anarchistów Neues Leben (aowy 
numer amuszcny jestem kupić za osobne 10 fenigów) 
wolno mi wreszcia przyjrzeć sią bliżej towarzystwa. 
Wszystko to przeważnie ludzie młodzi z krótko o- 
strzyżonemi włosami, o licach bladych i wynędznia- 
łych, niektórzy z wykrzywionemi rysami twarzy, ale 
w tak eleganrkiem odz eniu, że mniemałem o nich 
początkowo, iż to tylko widze ciekawi. Burzliwy po- 
klask jednak, jaki towarzyszy mowom, rozmowy któ- 
re między sobą prowadzą, chwilowe okrzyki, a wresz- 
cie i wzajemna znajomość przekonywa nas o oczemś 
innem; wszyscy niemal palą, i to jaki jeszcze tytoń! 
Widać i kobiety, niejedna nawet okazuje dużo ko- 
kieterji; na białej bluzce z gorsem, upięta czerwona 
ognistej barwy krawatka, inge wybladłe jak cienie 
i poważne, a suknie ma nich czarne, na skromnym 
zaś słomianym kapeluszu przepaśana czarna wstążka. 
Wszystko jednak nie grzeszy zbytnią czystością i pv- 
rządkiem. Sala zapełaia sę żż po brzegi; przybyło 
blisko 500 osób; kelnerzy nie mogą nastarczyć p.- 
wa. Teraz w drzwiach pojawiają się główne osovi- 
stości; oto weszła Agnieszka Reinhold, słynna mię- 
dzy anarchistami pod imieniem Luizy Michel. Jak 
wiadomo, przecierpiała ona długą karę więzienną za 
zdradę, wzięła bowiem całą winę na siebie i ocaliła 
przez to męża i znajomych. Obecnie urosła w potęgę, 
z jej oczu bije nemiły żar namiętności, zwłaszcza 
gdy mówi i otwiera bezzębne usta, wtedy cała jej 
postać staje w ruchu; mąż jej wygląda na arysto- 
ratę, biała kamizelka, elegsnoki dlugi surdut, całe 
ubrania według najmodniejszego kreja — wmuiystko 
to nia zdradza bynajmniej anarchisty. Nie brak tu 
i Pawłowicza, przywódcy skrajnych, małej, krępsj 
figurki; towarzysze nazywają go „żydowskim-Pawłem*. 
Zawieram z nim znajomość; popęd do poznania lite- 
ratury anarchistycznej pobudza mnie do dłaższej ros- 
mowy, z olbrzymiego notesu wyrywa on kartę i za- 
pisujs sobie p'wnym charaktarem moje imię. „Pań- 
skie stanowisko?“ pyta mię krótko. — O, to chyba 
zbyteczne odpowiadam. 

Z,awie się wreszcie Dempwolf. Niedawno ciążył 
na nim zarzut o zdradę w ważnych sprawach, oba- 
lił on jednak wszelkie podejrzenia. Dempwolf ma 
wygląd męża czynu, krótko ostrzyżony zarost, małe, 
przenikliwe oczy, włos z lekka przypruszony siwizną 
a głos olbrzyma, którym wstrząsa całą salę. przytem 
niezwykła łatwośś wymowy, oto charakterystyczne 
cechy tej postaci. Czytał on wszystkich klasyków, 
pilnie studjował dzieje współczesne, umie też chwy- 
tać i porywać serca słuchaczy; gdy mówi o „łajdac- 
kim rządzie włoskim“, frenetyczue oklaski towarzyszą 
jego słowom; Dempwolf do wszystkiego tylko lekkie 
oyni aluzje, ale młodzi ludzie o bladych, wynędz- 
niałych obliczach wiedzą dobrzs, dokąd zmierza. Na 
razie zapewne nie należą oni jeszcze do zwoleaników 
propagandy czyna, ale czas może ich wykształcić, 
Tak niewinną, jak ją sobie wyobrażają ladzie, któ 
ray nigdy w życiu podobnego nie widzieli zebrania, 
sprawa 3 pawncósią nie jest. 

Teraz Landauer przemawia. dawny student uni- 
wersytetn i maczelny redaktor Socjalisty; z szczególną 
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przyjemnością odgrywa on rolę akademika. Długi 
kadłub jego chwieje się na wszystkie strony, kręco- 
ny bajny włos lata ma formalnie około skroni, Nie 
robi wielkiego wrażenia. Przeciwnie Pawłowicz. któ- 
ry strejk jeaeralny zaleca jako wllimam rationem 
dla proletarjusza, a dekret więzienny uważa Za aaj- 
piękniejszą honorową odznakę. Atmosf:ra staja się 
niemożliwie daszącą, oczy nam się palą, gęsty dym 
z papierosów zasłania niemal zupełnie najbliśsze 080- 
by; kelnerzy zaledwie mogą przacisnąć się przez prze- 
pełnioną salę; panuje nastrój najbardziej naprężony 
istnego sfanatyzowania w najwyższym siopniu prze- 
ciw kapitalistom nazywanym ta także „bestłami po- 
rządku”. Zzwnątrz przed lokalem stoi liczny orszak 
stróżów bezpieczeństwa w mundurach i po cywilne- 
mu; ale i ci, co choć nie mają na sobie uni- 
formu, należą do policji, natychmiast poznać można. 

Zbliża się północ, miły powiew wrześniowego po- 
wietrza otula nas znowu. Anarchiści pracują dalej, 
a ja nie mogę pozoyć się wzruszenia, jakie maą o- 
garnia na myśl, że o niewinności berlińskich anar- 
chistów ani mowy być nie może, Nienawiś! jaką ta 
wpajają, jad, który się tu wżera, tzmporaiura nad 
wytworzeniem kiórej tu pracują, może stać się tylko 
zarodkiem najpotworniejszych zbrodai. Pierwszy kie- 
ranek już nadany. 
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Gakrysiska (Krzysztefery, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielaką po 500 — wiedeńską po 300 złr. 
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Na wyścigach, 

— Słyszałeś? podobno hrabią X, ma zamiar przesiedlić 
się sa granicę i zarzekł się, że już nigdy nie przyjedzie do 
Krakowa. 

— (zy być może? muszę go w tej chwili odszukać. 

— Masz do niego jaki piliy interes? n 

— A tak, chciałbym, ażeby na krótki cza» pożyczył mi 
sto guldenów. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 22 września. Wiener Ztg ogłasza, że 
adjunkt sądu powiatowego w Krośnie Eugenjnsz 
Zabierzowski, zamianowany został substytu- 
tem prokuratorji w Krakowie, adjnukt zaś sądu 
powiatowego w Dąbrowie dr Ssauisław Trzas- 
kowski, zamianowany substytutem prokuratorji 
w Wadowicach. 

Wledeń 22 września. Wiener Zig ogłasza : 
Starszy inspektor Władysław Kempner za- 
mianowany został dyrektorem urzędu centralnego 
dyrekcji wagonów w Wiednin, przyczem otrzymał 
tytuł radcy rządowego. 

Wiener Ztg ogłasza: Radcy sądu krajowego we 
Lwowie: Hipolit Litwinowiez Józef Lorenz 
i Leopold Hauser zamianowani zostali starszymi 
radcami sądu krajowego. 

Budapeazt 22 wrześbia. Dzisiaj przed połu- 
dniem odbyło się posiedzenie komisji fiaaasowej 
węgierskiej łzby poselskiej pod przewodnictwem 
Kol mana Szella. Ooradowano nad preliminarzem 
państwowym na rok 1899. Między innemi przy- 
szło i do rozprawy nad rozdziałem normującyma 
koszty utrzymania dworu węgierskiego. Poseł Bóla 
Komjáthy nadmienił że w czasie wieikiej żałody 
narodowej zaszły w Wiedoiu wypadki, o których 
zamilczeć nie wolno. Skarżył się mianowicie Kom- 
jśthy, że u grobu cesarzowej wyryte zostały na- 
pisy, w których jedaak zupełnie Pominięto naród 
węgierski. Dalej žalıł się, Ż3 w przesłanych ze 
sony mocarstw zagranicznych depeszach kondo- 
lencyjnych, znajdowały się wyrażenia, niedające się 
również bynajmniej pogodzić z państwowemi pra- 
wami Węgier. Wreszcie biadał Komjáthy, że do- 
kument ustanawiający nowy order św, Elżb:eċy, nie 
był zaopatrzony w kontrasyenaturę rządu, co sprze- 
ciwia sią postanowieniom III artykułu ustawy Z r. 
1848. Mowca żąda tedy wyjaśuienia w powyższych 
kwestjach i zapewnienia, że na przyszłość w po- 
dobnych okolicznościach prawo zwierzchnieze WĘ- 
gier nie będzie więcej obrażane. 

W odpowiedzi na przemówienin dep. Komjathy - 
ego zauważył prezydent ministrów baron Bunfiy, 
że jemu bynajmniej nie jest wiadomem, aby Z+ 
szły jakiekolwiek zaiewagi dla prawa zwierzchni- 
czego dla Węgier; prezydent ministrów wogóle 
nie przyznaje, by podobu» fakty zdarzyć się mogły. 
N.e mając żadnych powodów do nijmniejszej skar- 
gi, nie widzi również potrzeby domagania się zmian 
jakichkolwiek. Nie myśli on wprawdzie twierdzić, 
że niektóre z przedsięwziętych zarządzeń w pier- 
wszych chwilach po tak s rasznem nieszczęściu nie 
pozostawiały wiele do życzenia, lecz wszystko jnż się 
stało i po przybyciu do Wiednia Banffy niczego 
bynajmniej nie spostrzegł, co za polityczne gravamen 
uważanemby być mogło. W dalszej przemowie Z3- 
znaczył prezydent ministrów, że nigdy w tak po- 
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ważnej chwili rząd nie może wdawać s'ę w dro- 
bnostki, dalej, że i zagraniczni monarchowie rada- 
gująs depesze kondolencyjne wśród powszechnego 
przygnęb enia i boleśzi nie byli w stanie przecież 
zasięgać dopiero opinji swych doradców. 

Powaga i godność Węgier wymagają tego zre- 
sztą, by w dniu wielkiej żałoby narodowej nie 
zajmować się zbytnio rzeczami tak małej wagi. Co 
się tyczy ustanowienia nowego orderu, to w tym 
względzie nie obowiązują żadne szczegółowe usta- 
wy. Prezydent uważał kontrasygnaturę za zbyte* 
czną, która wtedy jedynie jest potrzebna, gdy ko- 
muś order nadawanym bywa. Istnieje jednak trzy- 
dziestoletnia praktyka przy nadawanin odznaczeń 
osobom, znajdującym się w najbliższem, bezpośre- 
dniem otoczeniu cesarza i najwyższego dworu, które 
nie otrzymuje kontrasygnatury. Prezydent ministrów 
nie zaprzecza, że tak być nie powinno. W trzy- 
dziestoletniej jednak praktyce utarł się ten proce- 
der, uważa więc za wskazane, wobec tak bolesnych 
zajść, nie podnosić rekryminacji (żywe potakiwania). 

Dep. Bela Komjáthy oświadcza, że sobie za- 
strzega wytoczoną iu kwestją przedłożyć także Izbie. 
Komisja przyjęła zgodnie do wiadomości oświad- 
czenia prezydenta ministów i uchwaliła odnośną 
pozycję preliminarza. 

Budapeszt 22 września. Policja budapeszteń- 
ska znalazła książeczką policyjną Luecheniego. By- 
ło to połączone z pewnemi trudnościami, gdyż 
Luccheni przed spełnieniem ostatniej swej zbrodni, 
nie był aresztowany ani odstawiany do miejsca 
urodzenia. Książeczka ta nosi numer 47477 i datą 
11 lipca 1894 r. Zawiera ona własnhoręczny pod- 
pis mordercy. Pismo jest niezgrabne, dziesinne i 
zbacza od prostych linij. Ciekawą rzeczą jest, że 
podpis brzmi tam Lucini. 

Genewa 22 września. W sprawie śledztwa z 
powodu ohydnej zbrodni spełaionej 10 b. m. w 
pobliżu pomnika Brunświckiego na bulwarze Mont- 
Blanc, zaszedł nowy ważny zwrot. Sędziemu 
śledczemu udało się już niewątpliwie 
stwierdzić, że Luccheni nie działał z 
własnego chwilowego popędu, lecz Ż8 
był narzędziem zorganizewanege sprzysiężenia. 
współwinni Luccheniego znajdują się już w rę- 
kach władz szwajcarskich. Rada związkowa 
wydała rozkaz bezzwłocznego wydale- 
nia z grania Szwajcarjikaż dego obcego 
poddanego, na którego pada podejrze- 
nie, iż pozostaje w związkach z anarchi- 
stami lub też choćby teoretycznie wy- 
znaje anarchistyczne zasady. 

W Neunburg wykryto całe gniazdo a- 
narchistów. Wydawali oni znane czago- 
pismo Ł'Agitatore. Redaktorowie i wydaw- 
cy tego czasopisma anarchiści Bozzi- 
no Colomhbelli, Germani i Moro zostali 
uwięzieni. Germani osiedlił się w Neun- 
burgu już przed rokiem. 

Berlin 22 września. Localanzeiger donosi z Ber- 
na, że jeaeralny prozurator szwajcarski zarządził 
aresztowanie czterech włoskich auarchistów w Neu- 
enburgu. 

„ Berlin 22 września. Pod:zas alzacko-lotaryng- 
skich manewrów zdarzył sią niedawn» wypadek, 
będący nowym dowodem niestychanego baroarzyń- 
stwa, panującego w armji pruskie. Oficer hr. Stol- 
barg. sierżantowi Scheinhardtowi z Sehónweria 
zrobił gwałtowną wymówką że jedzenie j+st złe, 
Scheinkarit usiłował się uspraw edliwić, że to nie 
jego wina. Wówczas udsrzył Stolberg dwa razy 
Steinhardta pięścią w twarz, gdy zaś ten wezwał 
dwó:h stojących opodal żołnierzy, aby byli świad- 
kami czynu, pchnął go Stolberg kilkakrotnie sza- 
blą w lewą stronę głowy. Szheinhardt umarł w la- 
zarecie! Już dawniej miewał Stolberg z powodu 
podobnych spraw dyscyplinarne śledztwa. 

Londyn 22 września. Według depesz z Manili, 
usiłowano otruć Aguinałda. Próba się nie udała, 
kucharz jednak zmarł wskutsk zatrucia. O zbrodnię 
podejrzaaych jest 11 Huszp nów, których już ara- 
sztowano. h 

Londyn 22 września. Jenerał Kiczener otrzymać 
ma tytał: „Lord Kiczener of Khartum“ i dotacją 
w wysokości 25 tysięcy funtów za odniesiona w 
Sudanie zwycięstwa, 

Kłajpeda 22 września. Dzisiejszej nocy gwał= 
towny wiatr porwał kilka łodzi tutejszej ryba- 
ckiej Aotylli. Dwie z mch rozbiły się, jedna wy- 
rza oną została na brzeg, czwartej zaś brakuje. 
Z rybaków, którzy wyjechali, jeden się tylko ura- 
tował; reszta ntonąła. Jednaście zwłok znaleziono 
zaraz na miejscu. Pokazuje się, że wszyscy rybacy 
w liczbie 29 osób, znaleźli tej nocy tmieróć na mo- 
rza. Dziewięciu z nich, po większej <zęś i ojców 
familii, pochodziło z Kłajpedy, dwudziestn zaś z 
Połągi. 

Santander 22 września. Przybył tu parowiec 
„City of Eome", wioząc na swym pokładzie admi- 
rała Cerverę, kapitanów okrętowych Enlatesa, Cha» 
Sona i karedesa i wielu innych oficerów. Przy wy- 
lądowaniu okrętu tu i owdzie dały się słyszeć o- 
krzyki wiwatowe na cześć przybywających. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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>GŁOS NARODU» 


z dnia 22 września Nr. 31% 


Sytuacja parlamentarna. 


(Oryginalne telefoniczne sprawozd. „Głosu Narodu“), 


Wiedeń 22 wrześcia. W piątek dnia 23 b. 
m. odbędzie się w murach parlamentu 
konferencja prezesów stronnictw pra- 
wicy izby poselskiej. 

Wiedeń 22 września. W kołach obstrukcyjnych 
zapowiadają ponowienie wniosku o postawienie w 
stan oskarżenia hr. Badeniego z powodu wkrocze- 
nia policji do parlamentu, Uchwała poprzednia 
wskutek zamknięcia sesji stała się nieważna. 

Przywódcy niemieckiej partji ludowej w Styrji 
wydali manifest, w którym czyta się co następuje: 
„Zmiana politycznych warunków od ostatniej sesji 
parlamentu nie nastąpiła w żadnej mierze. Zwła- 
8zcza ro'porządzenia językowe istnieją tak samo 
jak przedtem ; każdy jasno patrzący na rzeczy jest 
przek: nany, że w Izbie poselskiej nie da się osię- 
gnąć większości do parlamentarnego odrzucenia me 
dającej się we wszystkich części:ch poprawić ugo- 
dy węgiersk'ej, która Austrję zniża na stanowisko 
wasala Węg er i jej ekonomicznie niezmiernie szko- 
dzi; każdy także jest przekonany, że partje wię- 
ksześci dbejące tylko o swoją polityczną korzyść 
chcą Niemców złapać w pułapkę. Ponieważ przez 
io samo odpada prijekt czasowego przerwania ob- 
strukcji dla sprawy ugody, kierownictwo niemie- 
ckiej partji ludowej w Styrji w imieniu niemiecko 
narodowych wyborców i w niewątpliwej zgodzie z 
posłami stronnictwa wypowiada przekonanie, że 
walka przeciwko rządowi wszystkiemi 
środkami obstrukcji nieprzerwanie ma 
być prowadzona, jak długo rozporządzenia ję: 
zykowe istnieją. W szczególnosci na drogę obstru- 
kcji należy wstąpić wobec projektów ugodowych 
a komisji ugodowej jak się samo przez 
się rozumie obsyłać się nie godzi. Kie- 
rownictwo niemieckiej partji ludowej w Styrji sto- 
su,e się do nalegsń wyrażocych w wieln kołach 
niemieckich wyborców i prosi parlamentarny zwią- 
zek niemieckiej parti ludowej, aby do wszystkich 
narad, które zostaną nawiązane z niemieckiemi gru- 
pomi w celu osiągnięcia energicznej i jednolitej 
taktyki działanie, zapraszana była także tak bar- 
dzo zasłużona około obrony praw nie- 
mieckiego ludu w Austrji radykalno- 
narodowa grupa Schönerer- Wolf“. 

Praga 22 września. Stronnictwo młodoczekie 
wydało cficjalny komunikat, zaznaczzjący, że Czesi 
z całego serca poparliby dzieło poro- 
zumienia i zgody; nie można jednak od nich 
żądać zrzeczenia się praw narodowej 
odrębności, z takim trudem i tyle wy- 
tężoną pracą zdobytych. Jest złudzeniem 
mniemać, że ruch narodowo-niemiecki 
mógłby być powstrzymany zniesieniem 
rozporządzeń językowych; ruch ten inne 
przed sobą ma cele: dąży on do supremacji 
nerodowej w państwie. Jak długo rząd nie 
znajdzie srodków, aby stłumić w partjach niemie- 
ckich dyktarurę kilku zachęconych dotychczaso 
wem powodzeniem zuchwalców, dopoty o po- 
rozumieniu i pokoju nie może być mowy. Jeżeli 
jednak ma psnować w naszej monarchji pokój, to 
przedewszystkiem nie należy pierwszego w tym 
kierunku kroku czynić równoznacznym z zaspoko- 
jen.em dążeń do supremacji jednego szczepu nad 
drugimi, lecz trzeba dułożyć wszelkich starań aby 
każdemu ludowi państwa wymierzona została pet- 
na sprawiedliwość. 


o AO R OE anna 


Rewizja procesu Dreyfusa. 


(Telegraficzne wiadomości Głosu Narodu). 


Paryż 22 września. Wczoraj rozpoczął się przed 
sadem karnym proces Picquarta, oskarżonego o bez- 
prawne udzielenie tajemnic urzędowych minister- 
stwa wojny, adwokatowi Leblois. Zaraz na samym 
wstępie rozprawy postawił jenerałny prokurator 
wniosek, aby proces odroczyć aż do dma, w któ- 
rym ankieta wojskowa wyda swoją opinję o waż- 
ności i znaczeniu zdradzonych przez Picquarta ak- 
tów. Po mowie prokuratora zabrał jeszcze głos o- 
brońca Picquarta, Labori. Rozprawę stosownie do 
wniosku prokuratora odroczono. 

Paryż 22 września. Po odroczeniu rozprawy 
został Picquart przez ajentów policyjnych do wię- 
xenia odprowadzeny. W czasie rozprawy Picquart 
powiedział: „Dziś nocować będę w więzie- 
niu wojskowem. Jeżeli tam zdławi mię 
sznur Lemercier-Picarda lub przetnie 
gardło brzytwa Henryego, świat będzie 
widział, że umieram niewinnie“. Sensacyj- 
nem tem oświadczeniem chciał Piequart dać do 
zrozumienia, że Henry nie zginął samobójczą Śmier- 
cią, lecz przez dozorców ze świata zgładzony Zo- 
stał. Radca policji Cochefort odprowadził Picquar- 
ta do więzienia Santé, skąd odstawiono go do 
więzień wojskowych. 


Paryż 22 września. Na wczorajszej rozprawie 
sądowej w procesie Picquarta, która trwała półto- 
rej godziny, prokurator Sibene zażądał dlatego od- 
roczenia procesu, ponieważ gubernator wojskowy 
Paryża podnosi przeciwko Plcquartowi nowe o- 
skarzenie, mianowicie, że zapomocą fałszerstw 
usiłował wpłynąc na tok sądowo -wojennego 
śledztwa. Nadto zwrócił prokurator uwagę na fakt, 
iż wyznaczona przez ministerstwo komisja bada o- 
becnie akty sprawy Dreyfusa i ma wyrszić opinię, 
co do przedsięwz'ęcia rewizji procesu Dreyfusa. Po- 
nieważ sprawa procesu Dreyfusa stoi w ścisłym 
związku ze sprawą Picquarta, przeto jest rzeczą 
wskazaną odroczyć rozpatrzenie sprawy Piequarta, 
aż do chwili, kiedy w sprawie rewizji procesu Drey- 
fusa zapadnie ostateczna decyzja. 

Przeciwko temu żądaniu wystąpił w sposób pa 
tetyczny adwokat Picquarta Labo ri, który oświad- 
czył, że widzi w zamiarzo odroczenia procesu gro- 
źny i podstępny zamach przeciwko Picquartowi, po- 
nieważ nowe oskarżenie, wniesione przez jenerała 
Zurlindena, nie do czego innego zmierza, jak tylko 
do tego, aby Picquarta usunąć z pod kompetencji 
sądu pg i przekazać jurysdykcji sądów woj- 
skowych. 

Trybunał przychylił się jednak do żądania pro- 
kuratora i Piequart zostanie odstawiony, jak to mu 
e. już dawno należało, do więzienia wojskowego, 
z którem się, jak wiadomo, już przedtem miał spo - 
sobność zapoznać. 


Paryż 22 września. Komisja rewizyjna dla ba- 
dania aktów sprawy Dreyfuea, zebrała się wczoraj 
po raz pierwszy na posiedzenie około gcdziny 1 
w południe. Wszystkich posiedzeń tej komisji bę- 
dzie wcgóle pięć. Chociaż większość głosów wy- 
starcza, by sąd przez komieję wydany był rozstrzy- 
gający, to jest by spowodował rewizję procesu, 
aibo też rewizję tę uchylił, mimo to jednak dziś 
Już uchodzi za rzevz zupełnie pewną, że komisja ta 
opinię swą wyda jednomyślnie. 


Sytuacja na Krecie. 


(Telegram własny „Głosu Narodu“). 


Londyn 22 września. Odnośnie do cyrkułarnej 
noty w sprawie kroteńskiej, rozesłanej przez wło- 
skiego monistra spraw zewnętrznych admirała Ca- 
nevaro, zapewniają tutaj, że rzymski gabinet pobu- 
dza do wspólnej akcji wszystkie sześć wielkich mo- 
carstw, celem szybkiego uregulowania sprawy kre- 
teńskiej. Zasadniczą trudrością w załatwieniu kwe- 
stji przedstawia obecność wojsk i fuvkcjonariuszów 
tureckich na wyspie. Rzymski gabinet projektuje 
zatem wspólne kroki u Porty, która ma otrzymać 
wezwanie, by w krótkim, przez mocarstwa ozna- 
czonym terminie » ojska swoje i urzędników z wy 
spy wycofała. Mocarstwa natomiast zobowiążą się 
ze swej strony do utrzymania zwierzchności Sułta- 
na nad Kretą i zabezpieczenia życia i własności 
ludności mahometańskiej na wyspie. Wrazie gdyby 
Porta ociągała się z zadoByćuczynieniem tego ro- 
dzaju żądaniu, ujrzałyby s.ę mocarstwa zmuszonemi 
do wzajemnego perozumienia się co do sposobów 
Szybkiego osiągnięcia zamierzonych celów. Propo- 
zycje admirała Cunevaro stanowią dziś przedmiot 
wzajemnej wymiany zdań między poszczególnemi 
gabinetami. 


Drobne wiadomości. 


Krajowa komisja podatku zarohkowego. W skład komi- 
sji podatku zarobkowego, zamiunowanej przez Ministerstwo 
skarbu, wchodzą : Erzewodniczący: Wiceprezydent krajowej 
Dyrekcji skarbu dr Witołd Korytowski, zastępca przewo: 
dni:z.cego radca Dworu dr Emil Zubrzycki, członkowie i 
zastępcy: Atanazy Zajączkowski, radca skarbu Lwów, zą- 
stępca Napoleon Dorożewski, starszy radca skarbu, dyrek- 
tor okręgu skarbowego we Lwowie, Lwów, Michał Wo. 
liński radca skarbowy, Lwów, zastępca: Karol Hoszow- 
ski, radca skarbowy, Lwów. Walery Olszewski, radca skar« 
bowy, Lwów, zastępca: Antoni Łucki, radca skarbu, Lwów, 
Stanisław Szczepanowski, właściciel kopalni i rafinerji na- 
fty, poseł ua Sejm krajowy i członek lwowskie, Izby han- 
dowej i przemysłowej Lwów, zastępca: dr Stanisław Krzy- 
żanowski, adm okat krajowy i dyrektor galicyjskiego Banku 
kredytowego, Lwów. Leopold Baczewski, właściciel fabryki 
Jlikworów, członek lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
Lwów, zastępca: Alfred Dzikowski, kupiec, radny miasta 
Lwow», Lwów, Makaymilja. Szmeja, kupiec Biała, zastop- 
cy: Franciszek Szczerb cki, jeneralny plemipotent hr. Ko- 
mana Potockiego, Lwow i St fan Sgkowski, właś ieiel dóbr 
Wojsław. Dr Alfred Zgóraki, radca rządu, dyrektor galic. 
Banku krajowego, Lwów, zastępca: Herman Kampfe, wła- 
ściciel fabryki konserwow, Lubycza królewska. Romuald 
Łyszkowski, emerytowany starszy radca magistratu, Lwów, 
zastępca: Jan Griesawald, właściciel dóbr Chmielów. Kazi- 
mierz Lipiński, dyrektor Towarzystwa akcyjnego budowy 
maszyn, Sanok, zastępca: Juljan Wang, członek lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej, właściciel fabryki wj robów 
chemicznych, Zniesienie. Emil Bredt, właściciel odlewarni 
żelazą 1 fubryki maszyn, Ottynja, zas' opca: Maurycy Laza- 
rus, dyrektor Banku hipotecznego, Lwów, (Dok. nast), 

Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów złożono 
w dlszym ciągu: Z. Jabłczykowski 0 złr.. dr Dzikiewicz 2 
złr., St, Orzegalski 5 złr., J. Pawlik 2 złr., Anna Teich- 


mann 10 złr., Gabr. Oneczkiewicz 10 złr., I. Rostworowską 
5 złr.. St. H:łub 1 złr, M, Hołub 2 ałr., J, Zararsil 5 złr,, 
Wł. Rub*zyński 1 złr., W. Kutrzeba 1 złr., A. Vayhinger 
5 złr., W. Gessner 10 złr,, J. Deptuch 5 złr., Wydz. Rady 
pow w Lisku 25 zł., L. Hochstim 5 złr. J. Kamiński 1 
złr., H. Turnau 5 słr., E. Udziela 2 złr, N. N. z Krakowa 
150 zir, N. N. 5 złr., Gustaw Bazes 50 złr., F. Armatowicz 
10 złr. A. Przychocki 5 złr, A. hr. Dzieduszycki 9 złr. N. 
N. z Rybny 60 złr., N. N. 5 złr., G. Wrotnowska 3 złr., 
St. Żmuda 1 złr., W, Głowacki 3 złr., Gnoiński 10 złr., L. 
Wolska 2 złr, F Podlewaka 5 złr. M. Jędrzejowicz 1 złr., 
A. Zygadłowicz 3 złr, A, Stojowaki 25 złr.. M, Bayer 10 
?łr. Reim i s:ółka 5 złr., L, Morawak 3 złr, N. N, 1 ru- 
bel, ks. M Krulikowski 3 złr. 63 ct., ks. Szczudło 1 złr. 

Wielka wstęgę hesklego orderu aaaługi Filipa wspania= 
łomyślnego pozwolił cesarz nosić wielkiemu ochmiatrzowi 
ka arcyksiężnej Stefanji, hr. Edwardowi Chołoniewe 
skiemu. 


Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjum w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Ntecz- 
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich, 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w krajn najmniej przez lat 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 października b. r. 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, świadectwo moralno- 
ści, nbóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia. 

Rada szkolna okrę owa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nauczycieli z terminem do 
24 bm., a trembowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt poszd dla natczycieli i nauczycielek starszych 
młodszych. Termin do 20 października 

Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego w Krako 
wie na posady tficjałów kanceleryjnych w X raudze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go 
październ ka. 


Konkursy rozpisują: Zwierzchncćć gminy Żydaczowa na. 
rossdę kasjera miejskiego z płacą 4(0 złr. Termin do 20 
bm. kaucja 300 złr, — Dyrekcja szkoły położnych we Lwo- 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 24 do 40 lat 1 znajo- 
mość czytania i pisania po pclsku, lub po niemiecku — 
Starostwo w Gródku poszukuje djetarjusza do regiatratury: 
Płaca miesięczna 25 złr, 

Konkurs. Sąd powiatowy w Haliczu poszukuje djetarju- 
sza z iłacą miesięczną 30 złr. 

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręzowe w Łańcu- 
cie, Jaworowie, Podasjca h i Czortkowie na kilkadziesiąt 


posad nauczycielskich z terminom wszędzie do końca pa-- 


ździernika. 


Konkurs. Wydział krajowy zawiadamia: W celu nadania 
wakujacych s'ypendjów galicyjskiego funduszu krajewego,, 
począwszy od pierwszego półrocza 1898/1899 o rocznych. 
500, 400, 350 i 800 złr, ogłasza się niniejszem konkurs, Sty- 
pendja te przeznaczone są wyłącznie dla nbogich a celują- 
cych u.sniów narodowości polekiej, uczęszczających do Śre 
dnich, „ub wyższy: b szkół handlowych. Redan atypendju um 
będzie pobierane przez jeden rok, może być jednak w mia. 
rę rozporządzalnych funduszów, ora: pod warunkiem wy- 
trwałej pilności stypendysty, jego wzorowych obyczajów i 
celujących poatępów w nauce — pozostawione aż do pra- 
widłowego ukończenia studjów handiowych, a następnie e= 
wentualnie jeszcze przez rok jeden celem odbywania prakty- 
ki handlowej w jakim wie*szym domu handlowym za gra- 
nicami kraju. Prawo rozdawnictwa tych stypendjów przy: 
sługuje Wydziałowi krajowemu Królestwa Galicji i Lodo- 
imer wraz z W. Ks, Krakowskiem. 

Licytacja. Dyrek ja policji w Przemyślu i Lwowie roz- 
pisuje dostawy na znaczną ilość sukna, płótna, czapek, bu: 
tów i drobrych przyborow wojszowych z terminem do- 
wnoszenia ofart do duia 27 września 1898 r. 

Biiższych informa yj udziela Izba handlową i przemy- 
słowa w Krazowie. 


Muzeum techniczno-przemysłowa miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie 0d godziny d—1-szej i od 3— 
6-toj Popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 


od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyj 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 


(kwa > | | __ nid omni) ono | 
NADESŁANE. 

immo _——  / E __ AN aRÓ 

Rubryka „Nadesłane* wie pochodzi ed redakcji, 

która też za nią odpewiedzialności wie przyjmuje. 


Dr Emil Münz ** 


sekundarjusz szpitala św. Łazarza, mieszka przy 
ulicy Sławkowskiej Nr. 4. ordynuje w chorobach 
skórnych i wenerycznych od godz. 1—3 pop. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 2789 


Pann Dr Zygmuntowi Wąsowiczowi, 
asvystuntowi klivik), prof. Kusczyńskiego 


w Krakowie, za trosiliwe, uniejętną, skuteczną. 


epietę lekarską podrzas moj go pobytu w Krynicy, 
nie mcgąc się inaczej wywdz ę zyć, wyrażim na tem 
miejscu najserd-cvni+jeze podziękowanie I prawdzi- 
wą wdzięczność. ! 
Dr Anatol Lewicki, 
2997 pr feger Uuiwerayt tu Jagiellońskiego. 


Powróciłem i ordynuję 2 
w zakresie lekarsko- dentystyczny m, 


jak dawniej 
od godziny 9—5 popołudniu 
przy ul. Szewskiej Nr. 19 | p. 
2993 Dr Henryk Matzke. 


Winogrona kuracyjne i inne owoce, s 
Towary korzenne, kolonialne i Wina wszelkiego rodzaju 


poleca EDMUND KLIMEK w Krakowie. * 


Przy handlu obszerne pokoje do śniadań, obiadów 1 KOlLACYJ- 


Nr: 216 


«GŁOS NARODU*. 


Pomocnik handlowy 


z działa korzennego Z bardzo do- 

trem pismem ortograficznem, bie 

gły w ekspedycji, obeznany z bu- 

chalterją, władający tak w piśmie 

jak i w mowie polskim i niemie- 

ckim językiem, znajdzie umieszcze 
nie w handlu 


J. Scheitter i Spółka 


w Rzeszowie. 271 
Tylko Panowie odpowiadający po- 
wyższym wymogom, zupełnie wol- 
ni od wojska, zechcą nadsyłać 
awe zgłoszenia z podaniam wieku, 
odpisem świadectw i fotografią. 


Massażysta 


olecam swe usługi W, W. P. 
oktorom i osobom, htóre życzą 
sobie kuracji chidropatycznej lub 
mięśniowej. 
Anton: Fetz 
Rynek główny, Nr. 37, linia A-B 

w Krakowie. 2882 


Dwaj zdolni 


inkasenci 


znajdą natychmiast w wię- 
kszym domn handlowym w 
Krakowie pomieszczenie. Z 
inkasem połączone agentowa- 
nie. Kaucja wymagana złr. 
100. Li tylk» z branży han- 
dlowej mogą o tę posadę kom- 
petować. Oforty pod Z. R. 
100 do dzialu inserat. „Gło- 
su Narodu“ 2912 


Młoda osoba 


poszukuje od l-go b. m. miejsca 

m gospody mięna plebanii lub 

0 dworu. Łaskawa odpowiedź pod 

B. W. poste restante Kraków. 
2976 2 5] 


Q 
Q 
Q 


i 


Q 
Bin 


Lód do sprzedania 


z lodowni w Parku krakowskim 


zgłoszenia z podaniem ilości ryczałtowej lub 
drobnej tygodniowej, nadsyłać do 


c. k. uprz. Zakładów fabrycznych 


w Tenczynku. 


00000-000000000-0000 


2365 18 0 


2942 7 0 


„WSPIEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Na masarnię, chodowię i wypas trzody — fabrykę 
krup i kasz — powozów — destyiarnia — garbarnią, 
chodowią i wypae hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe 


odpowiednia realność 


z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
minut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami do zabycia. 


Wiadomość: Jam Strycharski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu Narodu“. 


00000 00000000000090 
© Buchaltera rutynowanego 


poszukuje zaraz 


KOJA c. k upr. ZAKŁADÓW FABRYCZNYCH 


w Tenczynku poczta Krzeszowice, 
pierwszeństwo mają, którzy manipulacją ksią- 
żkową browaru znają. 


Lód do sprzedania S 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 
poleca P, T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i paste 
ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
14 - stopniowe, w gatunku, 
jak silne importowane piwo 
z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez dormie- 
szki słodu prażonego. wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
3zego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemie- 
ckich, przypominających smak 

karamelu. 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym og0- 
bom, szczególnie Paniom i 1e 
konwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia zamówienia wy- 
łącznie browar w Trzeinicy, 
a nie jak wiele innych bro- 
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 
do fiaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 


darmo i opłatnie. 


gaty ogród owocowy. 


wiek, potrzebny 


667 


3004 1 


Will 


| kón, Jagislońska 7. 21x] 


„GŁOS NARODU". 


Do sprzedania z wolnej ręki 


w okolicy Bochni majątek ziemski. przy szosie, 
18 kilometrów od kolei. obejmujący przeszło 400 mor- 
gów przestrzeni; z tego: gruntów ornych przeszło 406, 
łąk przeszło 200 morgów znakomitej gleby. — Budynki 
mieszkalne i gospodarcze.w zupełnie dobrym stanie, bo- 


kresceacją 220.000 złr. 
około 100.000 złr. amortyzacyjna. Bliższe szczegóły dla 
P. T. interesentów w biurze Adwokata Dra A. L. Sera- 
fińskiego w Bochni. — Pośrednicy wykluczeni. 


Jarządna slajn 


spokojny. prawy i energiczny czło: | w dobrym stanie, w blisko- 
do zarządu 
większej stajni w wielkiem mieście 
Galicyi. Znajomość języków pol- 
skiego 1niemieckieg », jakoteż wpra» 
wa w pracash pi uienpycn k „nie 
czn e potrz bna. Płaca początkowo 
złr. 810, wolne pemieszkanie, o- 
świetlenie i cpał. Tylko panowię 
posiadający naj ep8'e polecenia ze- 
ch*ą się zgłosić. Zgłoszenia z od- 
pisami świadectw uprasza się vod 
literą T. 217 do działu insera 
toweg» „Głosu Narodu“, 


„rzy Krakowie tuż, po magnacku 
z wszelkiemi wygodami i komfor- 
tem urządzona, sucha, z pysznym 
widokiem, ourodem, stajnią, WO- 
zownią, lodownią, cieplarnią. WO: 
dotryskiem, wodociągiam i t pe 
jest z powodu wyjazdu tanio d? 
sprzedania Do traktowania i o- 
kazania na miejsen upoważniony | Wiądomość w Dziale inserat. 
jedynie p. Jan Strycharski, Kra 


Cena z inwentaczem i tegoroczną 
w. a. Przy hipotece pożyczka 4°% 


2049 2 3 
Kupię 


kamienicę 


ści miasta. Zgłoszenia przyj-. 
muje dział inseratowy dla 
„kupca”. 2984 


Młody człowiek 


(subjert z handlu kolonialne- 
go) znajdzie natychmiastowe 
zajęcie za dobrem wynagro- 
dzeniem na czas 3 miesięczny 
w Cukrowni w Przeworsku. 
P semne cferty do Dyrekcji 
Cukrowni 2988 


Młody Li 
oswojony 


i pies legawy 
| jest do sprzedania. 


„Głosn Narodu“ ul. Jagie- 


510 |[ońska L. ©. 2025 5 0 


Najnowsze publikacye Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie. 


g Bilczewski Józef, Ks. Prof. Uniw. 
Eucharystya w świetle najdawniej- 
Bzych pomników: pism'ennych, iko- 
nograficznych i epigrafi*znych. Wy- 
anie w wiełkim formacie, str. 328 
Z 47 rycinami i tablicą. Dzieło od 
Znaczone n grodą Akademii Umie- 
Ięlności. 
Cena zły. 5:— 
alr. 6—, 
Pierwsza w tym rodzaju praca, nie- 
lko w literaturze waszej letz i ogólno- 
europejskiej. 
Bukowski X. Dr Julian. Lourdes, Paray 
le Monia! | Fryburg szwajcarski 20: t. 
Federowski Michał. Lud Białoruski 
na Rusi litawskiej, Tom I. str. 5U9 
złr. 3:50. 
Fogazzaro Antonio. Dawny światek. 
(Piccolo mondo antico) str. 418 złr. 


, w starannej oprawie 


gg Herold Polski. Czasopismo naukiwe, 
ilustrowane, poświęcone heraldyce 
i sfragistyce polsk ej, rowznik I. 
(1897) z kilkuset illustracyami złr. 
8'—, w bardzo starannej opraw e 
zir, 10*—, 
Herold Polski. Rocznik II. (1893) ze:zj t I. 
z przedpłatą za rok złr. 
Irena. Powieść z czasów Domicjana, 
przez autora „Bogiem a prawdą“. 
Wydanie drugie str. 502 złr. 2'—. 
1 Janów Piskupl czyli Podlaski, z da- 
wnych i współ zesnycn źródeł na 
pisał P. J. K. Podlasiak, Str, 382 
złr. 150. ; 
Cenna ta książka obejmuje dzieje Pcd 
wia od czasów najdawniejszych ; histo- 
yo unii; kreśli obszernie epokę 1861 — 
Röa i doprowadza do ostatnich czasów 
usaty dyecezyi, zajęcia kościołów i kla- 
"torów na rzecz prawosławia. 
lirašek Alojzy, Raj świata. Powieść na 
tle epoki songre,u wiedeńskiego, an 
toryznwane tłómaczen 8, str. 173, 
złr, 140, w oprawie złr 1'80. 

%. W Kalinki Dzieła: 

Tom I ı IE obejmuje: Ostatnie lata 
nnowania Stanisława Augusta. str. 323 
418, złr. 3:60, ozi. opr. złr. 4:60, 

Tom JH i IV obejmuje: Pisma po- 
niejsz6, treści historycznej ; dotyczą 
<eważnie stosunków w Król, polskiem, 
r. 449 1 373 złr, 360, ozdobnie opr. 
4:60 

Tom_V, VI. VII, VIII i IX obejmuje 
warte z rzędu wydanie najcelniejszego 
ieła Ojca Kalinki p. t: Sejm cztero- 

ni. Cen: tego dzieła (5 tomów) złr. 

10, w ozd. opr. płóc. złr. 10:=. 

Tom X zawiera świeżo wydaną pracę : 

lieya i Kraków pod panowaniem au- 

yaockiem. Cena złi. 250, w starannej 


oprawie płócienuej złr. 3: —. Jestto naj- 
straszniejsze ze wszystki*h oskarżenie 
rządów austryackich od r. 1771 do 1650; 
tem straszniejsze, że bez wykrzysików 
bez retoryki. W pięciu rozdziałach brze- 
chodzi Kalinka po kolei ludność Galicji, 
stosunki poddańcze, Siły prodnkeyjne, 
Kościół i sądownietwo: wszystko histo- 
rycznie i statystycznie razem, na jasica 
prawach stało za Rzpltej, jak'm szere- 
giem prav sustryackich zost ło prse- 
mienione, jak w tej przemianio wyglą 
dał». 
g Ssieżo wyszła pracą profesora Uni. 
wersytetu Dra Józefa Kallenbacha, 
p. t. Adam Mickiewicz wydanie v. 
staranne z 4 rycinami, cena złr. 5: — 
za dwa znaczne tomy, » piękuej 
oprawie w płótno złr. 6'20, w pół. 
skórek francuski złr. 
Kodeń Sapiehów, jego kościoły | sta- 
kał Mż atki Boskiej Gwa- 
dalupeńskiej, narisał P. J. n. złr. (50. 
Kojatowicz X. W. S. J. Herbarz rycer- 
atwo W. X. Litewskiego, t. zw. „Com- 
p ndium*, przedrukowany ze słyn- 
nego rękopisu — w 8 ce wielkiej, 
str. Ń26, ze spisem nazwisk i liczne- 
mt rycinami herbów. złr. 6:50, w b. 
starannej oprawie łr. 8'50. 4 
Korolenko Wł, Z Sybiru, obrazki powie- 
ściowe air. 2:—. 
Korzon Tadeusz. Dola i niedola Jana 
Sobieskiego 1629 — 1675. 3 tomy, 
złr. 10 A 
Krzyżanowski A, Przełom i inne no- 
wele złr. (20. 


E Ksiażeczka do modlitwy dla meżczyzn 
przez Z. B. M. papier i format bar- 
dzo ozdobne; tekst polski i łac'ński, 


Na początku umieścił autor modlitwy 
ioranne i wieczorne najważniejsze w 
tekscie łacińskim i polskim obok siebie); 
następnie Msze św., w całości po łaci- 
nie i po polsku i drugi sposób pobożnego 
słachania Mszy św. Następującą część 
wypełniają nabożeństwa, służące do do- 
brego przygotowania się do przyjmowa- 
nia św. Sakramentów, najpotrzebniejsze 
litanie i modlitwy okolicznościowe. 

Oprawna giętko w płótno gładkie, brze- 
gi ezerwone bez futerału złr. [—. w skór- 
kę. brzegi czerwone, w futerale złr. 1:60, 
w prawdziwy szagren, z wyciskiem na 
grzbiecie brzegi złocone w [uterałe złr. 
2:40, w prawdziwy szagren,, watowana. 
z klamerką skórzaną (z paskiem), brzegi 
złocone w faterale złr. 3" —, w celluloid, 
brzegi czerwone w fnterale złr. 3*—, w 
cielęcą skórkę, watowana, z klamerką ze 
s'órki, brzegi złocone, w futerale złr. 
4%—, w jucht czerwony, watowana, brze- 
gi złocone, w futerale złr. 4—, 


Louis- Wawel Józef. Qkruszyny history- 
czne. — Treść: Wojskowa reprezen- 
tacya Galiyi (L781 do 1791) — '9- 
letni pułkownik, — Zginął jak Be- 
rek pod Kockiem. — Dukat pani 
kasztelanowej. — Poskromienie plo- 
tkarza. — Przygody hr. Strassoldo 
— Elżbieta z Kępińskich księżna 
sasko-koburska. — Izabela Czarto- 
rycka, z 4 ry. nami 80 et. 

Krenika rea olucył krakowskiej w r. 
1846 Wyciąg z treści: Usposobie- 
nie umysłów. — Przybycie Miero- 
sławskiego. Zajęcia  Rzeczy- 
pospolitej krak. przez jenerała Col- 
lina. — Zajęcie Podgórza i ogłosze- 
nie dyktatury. — Formaeya wojska 
polskiego. — Spis osób w kronice 
wspomnianych. W 8-ce str. 2.6 zł. |. 


| EZ Tomasz Wentworth. Kwe- 
stya polska w Rosyi. List otwarty 
do rosyjskich publicystów. 60 ct., 
w opran is złr, I —. 

Ciekawa ta praca poważanego autora 
należy do szeregu tych pisu, które przy- 
czyniły się do ułatwienia zwrotu, jaki 
się obecnie przejawia w zapatrywaniu 
na stosunki polsko-rosyjskie. 

Konstanty Ireneusz hr. Łublenski biskup 
seyneński, Kraków 1898, str. 453, 

„z kilku rycinami złr. 2:50. 

Dzieło to zestawione na podstawie o- 
ryginalnych dokumentów, przechowanych 
obecnie zagranicą, jest niezmiernie wa- 
żnym przyczynkiem do dziejów Kościoła 
polskiego pod panowaniem rosyjskiem, 
w epoce lat 1850—1869. 


E Meryan z nad Dniepru. Dzieje Oj- 
czyste aż po najnowsze czasy opo- 
wiedziane !ziatwie polskiej, obja- 
śnione 132 illustracyami autanty- 
cznemi, wedle współczesnych szty- 
chów, pieczęci i rycin. nowszych 
zdjęć z natury, portretów, obrazów 
celniejszyen malarzy itd. Okradka 
przepYszmnie wykonana w 6 kolorach 
z motywami historycznymi. Kraków, 
1898, str 206, brosżurowane złr. 
2'—, ozdobnie oprawnie w płótno 
złr. 260. 

M Nowele konkursowe „Czasu“. Wyda- 
nie zbiorowe w jednym tomie, 
złr. 2:50. 


Paszkowski Fr., Książe Józef Poniato- 
wski, jego życie i działalność, złr. 
20. 


Pelczar Józef X. Dr., Prof. Uniw. Jag. 
Prawo małżeńskie katolickie z u- 


względnieniem prawa cywilnego 0-. 


bowiązującego w Austryi, Prusach 
i w Królestwie Polskiem, trzy tomy 
złr. 8— 


— Zarys dziejów kaznodziejstwa w ko- 
ściele katolickim. Część I. (stanowi 
całość). Ka?nodzieje greccy i łaciń- 
scy złr. 1:40, w starannej oprawie 
złr. 2: —, 

Część II. (stanowi dla siebie całość 

p. t. ) ksznodzieje polscy. W S-ce, 

str. 401, złr. 3-—, w starannej o 

nrawie złr. 3 60 

Dodatek do części Il. Kraków, 1897, 

w B-ce str. 111, złr. |*—, w oprawie 

złe. 160. 

Dodatek ten (zabroniony pod zaborem 
rosyjskim) obejmnie wyjątki z przemó- 
wień najznakomitszych naszych kazno- 
dziejów, porządkiem chronologicznym ze - 
Stawione, 

M Rozmyślania o Życiu kapłańskiem, 
czyli ascetyka kapłań ika, Wydanie 
drugie pomnożone, 2 tomy złr. 6: —, 

— Leon XIII jaqo uczeń, kapłan, bi- 
skup i papież, z portretam Ojca św 
złr, —50 x 

M — Kazania ña uroczystości I święta 
N. Maryi Panny. Wydanie drugie 
poprawione. 2 obszerne tomy złr. 4, 

M — Pius IX I jego pontyfikat. Wyda- 
nie nowe, przerobione i znacznie 
powiększone, 3 obszerne tomy z'r. 
złr. 4:— 

— Życie duchowne czyli doskonałość 
chrześcijańska, według najeelniej 
szych mistrzów duchownych wyda. 
nie piąte, 2 obszerne tomy złr, 3:50, 

Zygmunt Sarnecki, Historya literatury 
francuskiej, ułożona podług naj- 
świeższych zródeł i opracowań ob- 
cych. 

Dzieło to, zapełniające dotkliwą w li- 
teraturze naszej lukę, jest starannie uło 
żonym przewodnikiem, którego c:lem 
wskazanie drogi wiodącej do poznania 
bogactw pismiennych narodu, przodują: 
cego cywilizacyi europejskiej, — Do koń- 
ca wieku XVI trzymał się autor planu 
znakomitego autora Renó Voumic'a, pro- 
fesora paryskiego Collsze Stanislas, któ- 
rego podręcznik historyj literatu-y fran- 
cuskiej należy do najlepiej ułożonych. — 
Od wieku XVii począwszy, jest dzieło 
więcej «ryginalnem, a opartem na tle 
najnowszych badań współczesnych. Tu 
ij ówdzie zamieszezone przekłady są pióra 
najlepszych naszych tłómaczy. — Histo- 
rya literatury francuskiej doprowadzona 


jest do czasów ostatnich, a dokładny 


rejestr ułatwia bardzo odszukanie każde: 

go autora. — Cena tomu o 489 stron 

nicach złr. 3—, w starannej oprawie 

złr. 3°50. 

Schniir- Pepłowski Stanisław. „Jeszcze 
Polska nie zginęła!“ History le- 
gionów polskich. Z 13 illustracyami 


tudzież dwoma rysunkami Julinsza 
Kossaka złr. 2—, w opr. źłr. 2:50, 
— Cudzoziemcy w Galicyi (1787-1841) 
złr. 2:40. 
Sigurd. Sprzedany sierota. Pamiętniki 
radcy Jónsona. Powieść tłómaczona 
wedle 3-g wydania szwtlzkiego 
80 ct., nzdobnie oprawne złr' 1-20. 
Humoreski. (Usarta córka. -- Nie- 
pociaszona emigrantka — Zbiory p. 
Andersona. — Mość z przeszkodą- 
mi, — Szczęśliwa kuracya.— Z dzien- 
nika pani Linv Karlsan itd.) 50 et. 
M So-ażyńska H. Adam Mickiewicz, o- 
powiadanie dla młodzioży złr, F20, 
kartonowane złr. 150 
Tarnowski Stanisław. Studya do dziejów 
literatury polskiej X5X wieku. 
Serya I. (Treść: O kolendach, — 
O Konfederatach Mickiewicza, — Q 
Księgach pielgrzymstwa Mickiewi 
cza, — Ze studyów o Słowackim: 
Mazepa, Niepoprawni, Horstyński,— 
Roczniki Polskie z lat 1857—1861, 
Rachunki Bolesławity.) 
Serya Il. (Treść: Komedye AL hr. 
Fredry. — O pośmiertnych Fome- 
dyach Fredry. — Stefana Garczyń- 
skiego „Wacław“ i drobne poezye. 
Lucyan Siemieński, — Teofil Lenar. 
towicz.) 
Serya lll. (Treść: Ksiądz Hieroninę 
Kajsiewicz (obsz*rny życiorys i oca- 
na działalności tego znakomitego ka- 
znodziei), — „Dworzaniać Górnie- 
kiego). 1897, w 8-ce, str. 270. 
M — Serya IV. (Tr-ść: Co u nas o Ko» 
chanowskim pisano. — Szekspir w 
Polsce) Kraków 1897, w 8-ce str. 316. 


M — Serya V. (Treść: Henryk Slenkłe- 


wicz) Kraków, 1897, w 8-ce str. 368, 
Cena każdej seryi „Studyów* złr. 
2 —, w oprawie w płótno złr. 2'50, 
"w połskórek francuski złr. 3—, 
Matejko. Całe dzieło, w okaz 
furmasie, obejmuje około 6 0 stron 
starannego i czytelnego druzu, — 
250 ry:in i wiulet — przapysznie 
odbitych na brystolu. Cena egzem- 
plarza złr. (5—, w bardzo starannej 
oprawie (półskórek francuski złr. I8. 
— 0 Mickiewiczu I0 et. 
Walka ekonsmiczno-rasowa w Poznań- 
skiem złr. 
Zdziechowski Maryan Dr., Prof. Uniw 
Jag. Byron i jego wiek, studya po- 
równawczo-literackiu, tom Il. Ob- 
szerny tom o blisko 700 stronicach 
ułr. 4:—. Tom ten stanowiący dla 
siebie skończoną całość, obejmuje: 
Czachy, Roayę i Polskę. Tejże pracy 
tom I, wydany w r 1894, traktajo 
o wpływie Bejronizmu na Enrepą 
zachodnią. Cena złr, 2:50. 


ostarcza tych książek po wymienionych tu cenach każda księgarnia w Galicyi i w Ks. Poznańskiem, 
odwrotnie wyseła Spółka Wydawnicza Polska. 


B.*9..$- SE śl 


— Przy kaku 


Fabrvka pudełek, tutek cygaretewych | wyrebów papierewych 


W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


Oleoa taane so swej dobroci tatki eygarctewe Neris" jako też tutki z najlepszuj bibułki „Mals“. 


w Krokowie; 
Poselska l. 20. 


2544 4 5 


Dla łatwego wyboru tutek, 


pole- 
cam: Tutki „Mais Numa”, „Male 


Alhert*, białe „Naria" do lekkich 
tytoni. Tatki „Mals Wafiis", „Małe 
(d 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
Poszukuje się panienki 


w wieku lat 14 do 15 z ukończo= 
ną przynajmniej piąvą klasą wy- 
działową do ekspedycji w sklepie, 
(sieroty mają pierwszeństwo.) 
Bliższa wiadomość w fabryce wy- 
robów cukierniczych Józefa Sier- 
montawskiego w Krakowie, ulloa 
Bracka. 1 4 


Pokój kawalerski 


„GŁOS NARODU", 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


"e WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t. 


łobinsonada krakowska 


„GŁOS NARODU". Nr. 216 
Kursa przygotowawcze |Bluro ogłoszeh 


do egzaminu dojrzałości w Seminarjum, i do kursa II wynajmu mieszkań 


mającego się założyć w Krakowie prywatnego seminarjum naucz. żeń 

skiego otwiera podpisana z dniem 1 października b. r. przy swoim g 

pensjonacie, zapewniwszy sobie współudział fachowych profesorów WI Grabowskie 0 

seminaryjnveh. WADE a 4 pelu Drea sodani . 

od godz i w tych godzinach można tamże zasiągać bliższye 

f wiadomości » A warunków przyjęcia peaa y Kraków, Gołębia 14 
POLECA 2788 

W Zakopanem obok Prze- 


3003 1 4 G. Rehefeld, ul. Poselska |. 20 II ptr. 
Literat poszukuje spokojnego 


| 


OBRAZEK 


PRAWDZIWY 


napisał ŚCISŁAW BEGROWSKI 


czne , pięknemi ry 
w większej ilości 


sna egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o 6 groszy więcej 


)00000000000000 
F- F Ba. 
e lanie 2 
wydawnictwo ludowe 


popularno - beletrystyczne, narodowo - patrjoty- 


cinami ozdobione, 


ZA BEZCEN 


polecamy Szan. Towarzystwom ludowym, Kół- 
kom włościańskim, Tow. Oświaty i wszystkim 
< Rodakom za kordonem. 


-Spisy książek 
franco. 


przesyłamy na życzenie 


Wydawnictwo „Gońca Wielkopolskiego" 


006 1 6 


Poznań, Piekary 7. 
300000000 0000000000 


2185 


do wynajęcia przy rodz'nie 
inteligentnej, może być z całem 
utrzymaniem, Ulloa Stolarska L. 
13, ll-gie piętro. 2:95 L 4 


Leśnik i Myśliwy 
28 lat liczący, rel, rz. k., w języ- 
kach polakim i niemieckim biegły, 
sumienny, energiczny, z dobrą 
praktyką lasową, mysliw ską, mły- 
nową, z rachunkowością i ponie- 
kąd z buchalterją obeznany, szcze- 
gó!nie z tartakami dobrze obezna 
ny i mogący się z tego chlubne 

mi świad cówami wykazać,. 
Uprasza łask. oferty pod literami: 
„A. Y. Z. 1280“ w dziale inserat. 
„Głosu Narodu“ złożyć. 2+98 


Brzoskwinie 
na kompoty 2999 


w 5-cio kilowych koszyczkach 
franco, za 2 złr. 50 ct.. wysyła 
zarząd ogrodu Ks. Czartoryskiego 
w Wiazownicy poczta w miejscu. 


Wyborne jabłka 
letnie i zimowe na kompoty, tn- 
dzież świeże śliwki węgierki wyse- 
ła w 5 klg. koszykach franco za 
1 złr. Kotowicz p. Jodłownik. 2979 


IS 


OJYCIYGIYGJYGOYOJYOJYCJYCYL YVOYGJYG) 
IIIA II: ć 


Pomocnik fachowy 


do handlu drobiazgowego, 

zechce uczynić ofertę dokła- 
dną. — Fotografie pożądane. 
Filous Stanisławów. 300 


Poszukuje się kawalera 
średniego wieku, elementarnie wy- 
kształconego, i posiadającego do- 
bre rekomendacje, do dozoru in- 
wentarza i podwórza gospodarcze- 
go. Dobre utrzymanie z płacą 150 
złr. rocznie. Oferty pod P. $ po- 
ste restante Pogórze. 3001 


Do wynajęcia zaraz. 
przy ul Floryańskie: 25: całe pler- 
wsze piętro, składające się z 5 po- 
koi, rzedpokoju i kuchni, odpo- 
wiednie też na interes; sklep I po 
kój w podworcu z wystawą fron- 
tową. Wiadomość w składzie win 
przy ul Floryańskiej 4i. 3003 


Za gospodynię 
poszukuje się zamiejscow ej starszej 
panny lub młodej, bezdzietnej wdo- 
wy, do większej kuchni restaura- 
cyjnej w Krakowie. Wiadomość w 
dziale inserat. „Głosu Narodu“ 
Jagielońska 7. 2005 1 2 


o) 


(5%: 


GYGYGYCYCYCYGOYOYOYL YU YOYO 
(SYIJĘYJYJĘ: LIIT 


mieszkania na wsi 


2 duże do 3 pokojów, z utrzyma- 
niem w większym dworze, położ, 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanekorony, Sącza lub Jordanowa. 
Ofr. adr's, St. Artagan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 1 15 


CEGIELNIA 


pierścieniowa 
Franciszka Polaka 
w Jaśle 


poleca dremy doborowej jako- 
ści 1, 2, 3, 4 i 5 calowe, także 
dachówkę faleowaną, fason Wie- 
nerbreski. 2499 34 
W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 27% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


cić CALCIO 


cznicy na sezon zimowy lub na 
cały rok różne mieszkania ume- 
blowane na „Grabówce” pierwszej,. 
drugiej i trzeciej, Wiadomość na. 
miejscu lub*w biurze. 


Stancja duża. widna na part. w 
podworcu zaraz, Grodzka 48. 
Pokój na skład zapalnych mate- 
rjałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Lokal obszerny na skład Jub war- 
stat nad Wisłą 5 i Pędzichów 18 
Stajnia | wozownia Basztowa 19, 18. 
i 9,Bernadyńska 8 i9 Staszyca 10. 

Michałowskiego 75. 

Sklep i 2 pokoje zaraz; św. Ger- 
trudy 7, św Jana 18, Garbar- 
ska 4, Szlak 57, Radziwiłłow- 
ska 21, 

Pokój z meblami lub bez zaraz: 
Basztowa 9 II p. Zielona 20 
| app św. Jana 301I p., Gro-- 

zka 5 ID p. Szewska 14, Zwie- 
rzyniecka 3011 p. św. Sebastja- 
na 10 I plao Latarnia 8 1 p. 
Senacka 91] p. Sławkowska 6i 25. 
II p. Podwale 2 H p. Gołębia 14 
I p. 16 I p. Łobzowska 22 par. 
Wolska 13 I p. Dębniki 15 II p. 
Pawia 8 III p. Szlak 57 par. 
Retoryka 2 i 10 I p. 

A pokoje x przećGp: Z uw 
biami lub bez znraz: Smoleńsk: 
22 II p. Jagiellońska 9 I p. św. 
Krzyża 3 II p. Szczepańska | IT 
p. Wolska 3 I] p. Basztowa 18 
par. i II p. Bernadyń:ka 8 I p. 


3 A 3 Pawia 8 Rynek 6 i 22 11 
ajątku ziemsk. |Dobra sposobność A! i 
szego z lasem, poszukuję 
kupna za gotówkę ewent. 
amian za rentowną ka- 
nicę, co zwyż, dopłacę 

lub skredytuję. 
Jawerski Grodzka 30 
Kraków. 2928 3 8 


 Ryżmanowski — specjalista fryzjer 
ulica Szewska L. 2, 

ca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczne 

oby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 


pi 44 p 
9) | Pokój | kuchnia zaraz: Staszyca 10 
II p. Smoleńsk 12 I p., Sienna 14 
Tp. od plant, Dębsiki 185 I. p- 
Czysta 12 par, 
2 pokoje przedp. ł kuchnia zaraz. 
moleńsk 15 par. Pawia 8 Il p. 
Bernadyńska 8I p. i par. 
okoje przedr. i kw- 
chnją zaraz: Sławkowska 14 
JI p. Bernadyńska 81I p. Zwie- 
rzyniecka 21 Ii M p. i 9I p- 
Studencka 259 II p. Krowodetr- 
ska 89 I p. Szlak 27 II p. i 47 
I p. Michałowskiego 151 p. Pę- 
dziehów 20 II p. Poselska 8 par. 
Floryańska 16 I p. Dębniki 98 


Baczność ! Zmiana Lokalu! Baczność ! 
WINCENTY KONDOLEWICZ 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż przeniósł swoją 
od lat kilkunastu znaną 


CUKIERNIĘ 


z ul. Florjańskiej na ul. Szewska L. 15. 


Przy tej sposobności poleca uprzejmie TORTY w różnych gatunkach 
K i ozdobach, najwybredniejsze CUKRY i CZEKOLADKI, z rozmaitemi natural- 


Z powodu zwinięcia interesu 

są do sprzedania, zimo- 

we paltoty, spodnie, 

ubranie maryn. angle- 

sow. po znacznie zniżonych 

cenach przy ul. Pijarskiej 23. 
2938 5 16 


higienicznie prowadzony. 


 Kfaków, ulica Szewska L. 2, 


' SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


2682 8 0 


à jak najspieszniej 


p nemi smakami, CIASTA bardzo smaczne w wielkim wyborze, CIASTKA dro- 

bne, HERBATNIKI, PETIT FOURTS, również COGNAC prawdziwy francuski, 
) LIKIERY wyrobu własnego i zagranicznego, WINA hiszpańskie i t. d. — LODY, 
KAWA, HERBATA i CZEKOLADA na porcje. 


BDB" Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. "TW 


Zamówienia miejscowe i na prowincję uskutecznia z wielką akuratnością 
Wincenty Kondolewicz. 


z poważaniem 


2991 2 0 


par. Karmelicka 45 par. Gar- 
barska 4 II p. Czysta 1011 p. i 
121 IIp. i par. Biskupia 8 par. 
4 pokoje, praecp., ku- 
chnia zaraz: Sienna 3 II p. 
plac Groble 5 II p., Czysta 9 £ 
p. Zwierzyniecka 27 par. Rynek. 
13 IJ p., Kolejowa 7 par. św. Ja- 
na 13 II p, Studencks 259 IX 


p. Garncarska 3 par. Karmelicka. 


acierani ierzaj ni 2Y? : w ; 
3 eranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza ABGBBBGGGG > p 38 LI p. i 58 paaa si 
atuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. Ogólne Towarzystwo LOW. go Rożnowskiego. 


Środek popularny, 


w cierpieniach reumatycz- 


ych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
żywany, dostać można po cenie: słoik próbny 
O ct., Słoik duży 2 zł. 50 ct. w każdej 


iększej aptece. 


Składy główne w aptekach nąstępujacych: 
„wów : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, 


„azowskiego i Ruekera. 
Schwarza. — Gródek: 


| R 


— Przemyśl: Mańkowskiego 
Heschelesa. — Kopyczyńce: 


łedera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia, Bergiera 


tw drog. Turzańskiego.— Dynów: w aptece. — Kra- 


dla ubezpieczenia ludowego i życiowego 
„UNIVERSALE W WIEDNIU 


poszukuje zdolnych inspektorów, ajentów i akwizytorów 


2961 26 


za stałą pensją i prowizją. 


Zgłoszenia przyjmuje Jeneralna Ajencja dla Galicji w Krakowie, ulica 
Zielona Nr. 


, I-sze piętro. 
R96 86 38:86 88 E T S 06:38:08 o So Ae BBB 


5 pokoi, przedp. ku- 
ehnie zaraz: Garncarska 8 par. 
Studencka 255 I p. Szewska 7 I 
p- i 10 IIp. Kopernika 2 I p. Ko- 
lejowa 13 par, Wolska 19 par, 
Smoleńsk 18 II p, Siemiradzkie-- 
go 6 IL p. 

6 pokol, przedp. kuchnia zaraz = 
Garncarska 16 I p. Smoleńsk. 
13 I p. Rynek ? Il p. Podwale 
9I p. Karmelicka 11 par. 

7 pokol, 2 przedp., kuchnia zaraz: 
Basztowa 9 II p. 

9 pokol, 2 przedp., kuchnla zaraz : 
Kolejowa 5 i 7 I p. 

Całe | piętro, zaraz: Rynek 13, 


_ tów: K. Wiszniewskiego, Gralewskiego i w drog. Zo- | 8 É z śś : . RÓŻN mieszkania zara Pico i 
È p" l sk. rk © s + Matuli. — a: Sokal- $ 7 N U ERA ET 7 si, TAA 
 aklego, Niesiołowskiego i Szancera.— Bochnia: w dro- RE U P<WSTEWA- "TJS 
Berli i. Michnika. — Wadowice: Macudzlńskiego iw |S | | d a a 
. irog. K. Homme. — Grybów : Nowaka. — Rzeszów : Kar- “= + a I ptr. 
~ ninsklego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawłow- w Biatej zakład kupna Man RU) 
| skiego. — Brzozów: T. L i Wn e STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ {$f | „zejkich ruchomości w zakres u- 
p — : E r - py 
Ą strzębskiego. — Slrzyżń. przyjmuje wkładzi na oszczędność (nwyon | uływaggch). Kraków 
d ająCzKkowsKki6go. — Jawo- ` a ei 1 z Fiorjańska, róg św. Tomasza. Prosi. 
i rów: Lachowieza.— Bielsko: w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po Bejo £|o zawiadomienia) rasie 
B . 8 e e 
z raka „oaz ; ra bez strącenia podatku rentowego. ) konkuroneyjoych walki rucho- 
i Je : A od ści. » skl. 
HE — Rozwadów: Czer- | DYREKCJA. abw: n a 
nieckiego. — Żołynia: St. Ș Š 
M Tomaszewskiego. — Kolbu- $ || Buchalter | korespon e 
c szowa: Bembena. | | władający doskonale językami poř- 
e Po otrzymaniu należyto- skim i niemieckim tak W słowie 


É łączyć należy 6 et. na list 


ści lub za zaliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, do- 
przesyłkowy. 


Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
| Matuli* i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 


{jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 


1035 


rodu* ulica J 


Losy Wystawy Jubileuszowej 
na ostatnie ciagnienie przypadaąjące 22 października 
Główna wygrana 100.000 koron 
i1 na 25.000 koron gotówką z potrąceniem 20% 


do nabyola we wszystkich kantorach weksiowych I w dziale inseratowym 
elleńska Nr. 7, 


„Głosu Na- 
29%: 


* 


jak 1 piśmie szuka zaćru- 
dnienia. Laskawe oferty sub. 
Wielkopolanim post. rest. 

NSchodnica. 2880 


Kamienica nowa 
dobrze się rentująca, z ogród- 
kiem i sklepem, w bardzo 
dobrem miejscu w Podgórzu, 

jest do Sprzedania. 
Kapitał potrzebny 4—5(00 złr. 
Adres w Dziale Ogłoszeń „Gło- 
su Narodu“, 2974 2 2 


hazimierz Zajączkowski 


Specjalny skład artykułów treści re- 


w Krakowie, plac Marjacki L, O. ning — 
i obrazów świętych na papierze paryskim. na błasze i płótnie (do chorągwi i feretronów). | 
Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdego 


olbrzymi wybór obrazków 


vieku I stanu — od bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży Skład listew złotych, czarnych i brązowych. — ©eny 
miskie — ekspedycja szybka i rzetelna. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Ulatman. 
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| 
| 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 1 


